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    CZĘŚĆ I

    DRUGA SZANSA

  


  Rozdział 1


  Sofía


  Trzymając telefon przy uchu, wybiegłam z uniwersytetu równo o piętnastej. Nerwowo zerknęłam na zegar przytwierdzony do przedniej ściany budynku. Zdecydowanie byłam już spóźniona! Niepotrzebnie obiecałam Elenie, że po raz kolejny zastąpię ją w pracy. Tylko czy potrafiłabym odmówić w momencie, gdy używała wobec mnie sprytnych sztuczek? Parsknęłam pod nosem. Jej słodkie oczka, a przy tym granie na moich uczuciach, zawsze przynosiły zamierzony efekt.


  — W końcu! — Wypuściłam powietrze z ulgą. — Myślałam, że nigdy nie odbierzesz!


  — Coś się stało?


  Odsunęłam aparat, gdy przeciągle ziewnęła. Skrzywiłam się, czekając aż skończy.


  — I tak, i nie. — Zmierzałam w kierunku parkingu, a wzrokiem wyszukiwałam czerwonej rs3. Przy okazji szukałam w torebce kluczy z brelokiem w kształcie słonia, który otrzymałam od mamy po zdaniu prawka. — Egzamin się przedłużył. Pan Castro wymyślił skomplikowane pytania i naprawdę nie dałam rady, żeby szybciej się pozbierać. Teo wie, że cię zastępuję?


  — Eee… prawie.


  Przewróciłam oczami. Wiedziałam, po prostu wiedziałam!


  — Eleno Alonso Lovato, czy ty choć raz mogłabyś zrobić coś poprawnie? Chcesz, żeby znowu wynikło niepotrzebne zamieszanie?


  — Przepraszam! Całkowicie o tym zapomniałam! Serio, ostatnio miałam tyle spraw na głowie. Zaraz do niego zadzwonię, obiecuję!


  — Czasami mam ochotę cię udusić — zamruczałam pod nosem, wiedząc, że prawda była zgoła inna, niż próbowała mi wmówić. — Wiesz, że skoczyłabym za tobą w ogień, prawda? Jesteś moją bratnią duszą, ale nie możesz ciągle mnie stawiać pod murem. Już ostatnim razem menedżer miał kwaśną minę.


  — Sofío! — przerwała. — Wiem, ja wszystko wiem i obiecuję poprawę! To wyjątkowa sytuacja. Michael jest taki czarujący. Przy nim zapominam o całym świecie!


  Wyłączyłam się z bezmyślnej paplaniny. Miałam dość słuchania kolejnych peanów na cześć nowego znajomego. Jakby nie mogła umawiać randek w dni wolne od pracy.


  Podeszłam do ukochanego autka i usiadłszy na miejscu kierowcy, przełączyłam rozmowę na głośnomówiący zestaw Bluetooth.


  — Eleno, już — wtrąciłam, odpalając sportową maszynę. — Powinnam kończyć. Planuję jeszcze zajechać do domu i wziąć szybki prysznic. Chciałabym się odświeżyć, a przede wszystkim przebrać. Sukienkę masz w szafce?


  — Tak — zachrząkała. — Wisi na wieszaku: wyprana i wyprasowana. Pantofle stoją na półce pod drzwiczkami. A fartuszek… — zamyśliła się — …weź lepiej świeży, z głównego wieszaka. Na poprzedni wylałam sok porzeczkowy.


  We wstecznym lusterku zauważyłam grupkę studentów pokazujących na mnie palcem. Uśmiechnęłam się pod nosem i powoli, wręcz flegmatycznie, przejechałam przez próg zwalniający. Zaintrygowane miny połechtały moje damskie ego. A co, kobiecie to już nie wolno? Docisnęłam pedał gazu, dzięki czemu dynamiczny silnik obudził się do życia. Niski warkot z wydechów zwrócił uwagę nawet mojej rozmówczyni.


  — Znowu to zrobiłaś? — zaśmiała się szczerze.


  — Co? — Uśmiechnęłam się półgębkiem.


  — Ty już wiesz co!


  — Przecież wiesz, że to lubię.


  — Tak, samochody to twój konik, a szybka jazda powoduje przyjemny dreszczyk emocji — wyrecytowała moje własne słowa. — Chłopak by ci się przydał, a nie jakieś męskie upodobania. Wierz mi, dostarczyłby ci tyle wrażeń, że przez tydzień byś o nich nie zapomniała!


  Prychnęłam. Akurat ostatnie, o czym marzyłam, to zakochanie się.


  — Najważniejsze są dla mnie studia.


  — Nie bądź zrzędą. Wyszłabyś na jakąś imprezę i się rozerwała. Nie możesz wiecznie ślęczeć nad książkami. Weź przykład ze mnie: bawię się i studiuję. Biorę życie za rogi. Korzystam, póki jestem młoda. Będę się zamykać w czterech ścianach, jak dojdą mi zmarszczki, a moja dupa zrobi się dwa razy większa.


  Elena i jej mania na punkcie wyglądu. Oczyma wyobraźni nie potrafiłam tego zobaczyć. Prędzej pokusiłaby się o poprawki chirurgiczne, niż dopuściła do pojawienia się choćby małych mankamentów w wizerunku.


  — Nie jestem taka jak ty. Nie potrafię — westchnęłam, uważnie wpatrując się w przemierzaną drogę. — Wiesz co? Naprawdę cię kocham, ale czasami mogłabyś zatrzymać pewne myśli dla siebie.


  — Też cię kocham — wyznała, niewzruszona przytykiem. — Jesteś już w domu?


  — Nie. — Spojrzałam na zegarek, zawieszony na nadgarstku. — Dotrę za jakieś dwadzieścia minut.


  — Mówiłam, żebyś wynajęła coś bliżej uczelni — wyjęczała. — A tobie zachciało się zamieszkać w niedostępnej części Madrytu.


  — Nie jest taka niedostępna, skoro udało mi się coś kupić.


  — Ta, bo przebijałaś każdą stawkę zaoferowaną przez zainteresowanych klientów.


  — Przynajmniej mam swój wymarzony kąt. Zrozum, potrzebowałam się zdystansować. Odciąć pępowinę od mamy. Zresztą… nieważne. Naprawdę już skończmy. Muszę jeszcze przedzwonić do brata — skłamałam. — A ty w trybie natychmiastowym zadzwoń do Teo!


  — Obiecuję, Sofío. Dziękuję.


  — Proszę. — Wcisnęłam na kierownicy przycisk kończący rozmowę. Elena to cudowna osóbka, ale swoim bezsensownym gadulstwem potrafiłaby zmęczyć każdego.


  Podjechałam pod posesję, po czym płynnie zaparkowałam przed garażem. Biegiem udałam się do drzwi głównych, a potem przeskakując po dwa schodki, wpadłam do łazienki. Zrzuciłam z siebie elegancką sukienkę i z ulgą stanęłam pod prysznicem. Tego mi było trzeba. Niestety czas nieubłagalnie mijał. Z żalem opuściłam kabinę i wycierając się puchatym ręcznikiem, przeszłam do garderoby. Na szybko wyjęłam postrzępione szorty oraz bluzkę na ramiączkach. Na stopy wsunęłam conversy. Włosy związałam wysoko, w kucyk. Na sam koniec przeczesałam rzęsy tuszem, a dekolt spryskałam kwiatowymi perfumami, które na urodziny otrzymałam od mamy.


  Pod restauracją zatrzymałam się spóźniona o czterdzieści minut. Miałam nadzieję, że Teo zrozumie tę obsuwę. Gdy wysiadałam z samochodu, do moich nozdrzy doleciał słodki zapach z krzewu białych róż. Zerknęłam na nie przelotnie.


  Niespodziewanie tuż obok mnie zaparkował czarny SUV. Wzdrygnęłam się i przyłożyłam dłoń do walącego serca. Gdybym nie skupiła się na roślinkach, na pewno usłyszałabym wcześniejszy warkot silnika. Przerzucając torebkę przez ramię, całkiem bezmyślnie wbiłam wzrok w ciemną szybę. Zauważyłam w niej tylko swoje odbicie. Potrząsnęłam głową, a następnie wzięłam głęboki wdech. Odwróciłam się na pięcie i hardo pomaszerowałam w stronę tylnych drzwi budynku.


  Jak na złość wpadłam wprost na menedżera. Jego spięta mina sugerowała, że był zdenerwowany.


  — Cześć — zagaiłam. — Przepraszam cię za spóźnienie. Elena poprosiła mnie o zastępstwo w ostatniej chwili. Musiałam się urwać z zajęć i przebrać, ale już jestem do twojej dyspozycji. Bo dzwoniła i cię o tym poinformowała, prawda?


  — Tak — odburknął, rzucając w moją stronę obrażone spojrzenie. — Jakieś piętnaście minut temu.


  Już ja sobie z nią porozmawiam! Nie pozostało mi nic innego, jak przybrać minę skruszonego niewiniątka.


  — Przekaż jej, że to już ostatnia szansa. — Zmarszczył gniewnie brwi. — Kolejnej nie będzie. A teraz zmieniaj ubranie i bierz się do roboty.


  — Dobrze. — Postanowiłam tego nie komentować.


  Odprowadziłam szczupłą sylwetkę wzrokiem. Nie powinnam była obrywać za jej bezmyślność! Z niechęcią przecisnęłam się przez kartony pełne napojów oraz chipsów, a w dalszej kolejności dobrnęłam do szafki, by w pięć minut przebrać się w strój pracowniczy. Nerwowo próbowałam naciągnąć przykrótką sukienkę, ale darowałam sobie, gdy kolejny raz podjechała do połowy uda. Z rezygnacją przesunęłam wzrokiem po pomieszczeniu. W końcu natrafiłam na fioletowe fartuszki. Zgarnęłam jeden z nich i przewiązałam go w pasie. To już ostatni raz, kiedy byłam tu zamiast niej. Zacisnęłam zęby, po czym ruszyłam na salę.


  Z wymuszonym uśmiechem podeszłam do baru, a kiwnięciem głowy wskazałam Teo gotowość do pracy.


  — Na początek obsłuż stolik numer pięć — wydał polecenie. — Postaraj się, bo to bardzo ważni goście. Koniecznie powinni wyjść stąd zadowoleni.


  — Oczywiście. — Sięgnęłam po elektroniczny notatnik, z którym udałam się we wskazanym kierunku.


  Przy stoliku zarejestrowałam czterech mężczyzn w podobnym wieku. Zastanawiałam się, czy wiedzą, że za sprawą czarnego ubioru i nietęgich min już z daleka rzucają się w oczy. Najbardziej uwagę przykuwał brunet w idealnie skrojonym garniturze oraz śnieżnobiałej koszuli. Otaczała go mroczna, groźna aura. W odróżnieniu od reszty aż kipiał pewnością siebie. Zwróciłam uwagę na to, że był wysoki i dość postawny. Miał szerokie ramiona, ale bez przesadnie rozbudowanych mięśni. Podobały mi się jego modnie ułożone włosy, świetnie komponujące się z dwudniowym, pewnie celowo zapuszczonym zarostem. Wyglądał niesamowicie męsko! Gdy stanęłam przed mężczyznami, omiótł mnie przenikliwym spojrzeniem szarych oczu. Dreszcz ekscytacji przebiegł mi po plecach. Przełknęłam ślinę i przeniosłam spojrzenie na resztę towarzyszy, na szczęście mniej mną zainteresowanych.


  — Dzień dobry. Mam na imię Sofía i będę panów obsługiwać. Proszę, to są karty z naszym menu. — Brunetowi podałam bez nawiązywania kontaktu wzrokowego. — Czy na początek życzą sobie panowie napoje? — recytowałam śpiewkę wymyśloną przez właściciela lokalu.


  Zerknęłam w kierunku szarookiego, który ciągle wbijał we mnie hipnotyzujące tęczówki. Gdy nasz wzrok się skrzyżował, nie wykazał choćby najmniejszego zażenowania, w przeciwieństwie do mnie. Tym razem nieprzyjemny dreszcz poczułam na karku. Gwałtownie przyspieszyło mi bicie serca, a na żołądku zacieśniła się obręcz. Nie byłam głupia. Miałam świadomość, że natura była dla mnie łaskawa i obdarzyła najlepszymi genami po rodzicach, ale wyraz wzroku mężczyzny był wręcz niezrównoważony! Czy można było poczuć jeszcze większy dyskomfort?


  — Poprosimy kawę. Czarną. Resztę zamówimy za chwilę — odpowiedział ogromny mięśniak. Wybudziłam się z chwilowego zaćmienia. Z zażenowaniem uciekłam spojrzeniem od porywającej szarości. Wyprostowałam się pewnie i grzecznie skinęłam głową.


  — W porządku.


  Odchodząc w stronę baru, wyrównałam oddech. Żałowałam, że byłam na zmianie sama. Z największą przyjemnością oddałabym obsługę tych panów innej kelnerce.


  — Conrad! — przywołałam barmana. — Cztery razy czarna.


  Oparłam się o ladę i jeszcze raz zerknęłam w stronę stolika numer pięć. Bruneta nie było. Poczułam niemałe szczęście! Opatrzność miała mnie jednak w swojej opiece!


  — Wpadłaś klientowi w oko?


  — Dlaczego pytasz?


  — Widziałem, jak jeden z nich bezczelnie cię obczajał — skwitował. — Bogate dupki! Myślą, że jak mają trochę forsy, to mogą robić, co chcą.


  — Muszę się z tobą zgodzić — przytaknęłam. — Na szczęście już go nie ma. Bo nadal go nie ma, prawda?


  — Siedzą w trójkę. — Zajrzał mi przez ramię. — Proszę. Lepiej zrealizuj zamówienie, póki nie wrócił.


  — Dzięki.


  Chwyciłam metalową tacę. Wypuściłam przez nos powietrze, ale to nie przyniosło oczekiwanego odprężenia. Zagryzłam wargę i udając rozluźnienie, podeszłam do stolika. W milczeniu ustawiałam kawy, unikając przy tym zbędnych zaczepek.


  — Czy mogę już przyjąć zamówienie?


  — Tak. Poprosimy krewetki w sosie serowym z pietruszką i dodatkową salaterkę z sosem dla szefa. Jemu zawsze jest go za mało. — Mięśniak wskazał brodą na puste krzesło. Z wyglądu mógłby straszyć, choć z usposobienia wydawał się miły. Taki trochę niedźwiadek.


  — Yhm, w porządku. — Zanotowałam. — Czy skuszą się panowie na deser?


  — My nie — zadrwił najstarszy z mężczyzn. — Ale szef… kto wie — rzucił tajemniczo, na chwilę zaszczycając mnie uwagą. To sugestia? Posłałam mu najbardziej lodowaty wzrok, na jaki było mnie stać.


  — Lepiej, żeby cię Alex nie usłyszał. — Szturchnął go niedźwiadek. — Dziękujemy, to wszystko — zwrócił się do mnie, więc w pośpiechu zebrałam karty i odeszłam.


  Wypełniona po brzegi złością, obsłużyłam kolejne dwa stoliki. Dopiero gdy wyjechałam metalowym wózkiem z parującymi daniami z kuchni, poczułam, że to nie koniec przygód. Z drżącymi dłońmi podeszłam do frywolnych gości.


  Z najwyższą uwagą rozstawiałam półmiski i talerze na stole, uważając, by za bardzo się nie zbliżyć do szarookiego. W głowie majaczyło mi pytanie, dlaczego wciąż tak mnie obserwuje. Jako ostatnią podałam salaterkę z dodatkowym sosem.


  Nagle, nie wiadomo skąd, pojawił się chłopczyk. Popychając na mnie stojący mu na drodze wózek, zniknął za kolumną. Poleciałam przed siebie, wylewając zawartość naczynia na kolana drapieżcy. Zawisłam nad nim, opierając się ręką o twardy tors. Zrobiłam duże oczy, podczas gdy nasze twarze dzieliło zaledwie kilka centymetrów. Przełknęłam ciężko ślinę w momencie, gdy wyczułam obce dłonie na biodrach. Wstrzymałam oddech, zatapiając się w zaskoczonym spojrzeniu.


  Wokół nas powstał niemały zgiełk, a obecne na sali osoby z zainteresowaniem obserwowały dalszy przebieg sytuacji. Podbiegł Teo, a po chwili także matka dziecka, która przepraszała za nie, głośno lamentując nad rozbrykaną latoroślą. Jednak dla mnie i szarookiego czas się zatrzymał.


  — Bardzo pana przepraszam! — Odskoczyłam, jakby rażona prądem. Kątem oka zauważyłam ogromną plamę na drogich spodniach. Zdezorientowana, całkiem spontanicznie złapałam za czystą serwetkę i w pośpiechu rzuciłam się do ścierania sosu. Dlaczego akurat mnie to spotkało?!


  — Zostaw! — Znieruchomiałam, zdając sobie sprawę z niestosowności mojego zachowania. Odsunęłam się i podniosłam z klęczek. Policzki pokryły mi się żenującą czerwienią. — Sam to zrobię — fuknął, a następnie zerwał się z krzesła i nie zaszczycając nikogo wzrokiem, wyszedł wściekły z lokalu.


  Przeniosłam bezradny wzrok na resztę jego towarzyszy, lecz zauważyłam tylko ich zaskoczone miny. Przymknęłam na sekundę oczy. Wstyd! Tak bardzo było mi wstyd! Pomyśleć, że moja reakcja wynikła tylko z impulsywnej chęci udzielenia pomocy.


  — Przepraszam — wyszeptałam, gdy Teo mnie odsunął.


  — Przepraszamy panów za zaistniałą sytuację! — Nie zwrócił na mnie uwagi. Czy powinnam czuć się zaskoczona? Przecież ratował wizerunek restauracji. — W ramach zadośćuczynienia chciałbym zaproponować stolik w spokojniejszej części lokalu. A w ramach rekompensaty podamy obiad jeszcze raz, oczywiście na koszt…


  — Proszę się nie trudzić — wtrącił rozbawiony mięśniak. Wstał, przewyższając menedżera o ponad głowę, a zaraz po nim reszta uczyniła to samo. — Szef mi właśnie napisał, że wracamy — oznajmił, wskazując na telefon, a mnie obdarzył szczerym uśmiechem. — Rachunek opłacę przy wyjściu. To tylko drobny wypadek.


  Cała trójka podążyła śladami niejakiego Alexa.


  — Sofío? Wszystko w porządku? — zwrócił się ku mnie Teo, gdy minęła chwila rozkojarzenia.


  —Tak. Chyba tak. — Zamrugałam, nie pozwalając wypłynąć łzom.


  — Nie denerwuj się. Tak naprawdę to nie była twoja wina. — Pocieszająco dotknął mojego ramienia. — Posprzątaj tu, a ja w tym czasie obsłużę pozostałych gości.


  — Dobrze — mruknęłam i zabrałam się do roboty. Zebrałam talerze z nienaruszonym posiłkiem, następnie zmieniłam obrus, a na koniec starłam podłogę mopem. Uwinęłam się dość szybko, mając nadzieję na chwilę przerwy. Przez ten czas próbowałam ochłonąć i na nowo zebrać myśli.


  Do końca zmiany nie wydarzyło się już nic niezwykłego. O dwudziestej drugiej opuściłam restaurację. Zmęczona całodziennym bieganiem między klientami, przebrałam się w swój strój i pożegnawszy współpracowników, wyszłam na dwór. Spojrzałam na wyjątkowo gwieździste niebo. Orzeźwiające powietrze od razu mnie pobudziło. W drodze do samochodu zerwałam różyczkę i nie mogąc się oprzeć pokusie, powąchałam. Od zawsze kochałam kwiaty, a szczególnie tę białą odmianę.


  W melancholijnym nastroju wsiadłam do audi. Znużona całym dniem, skierowałam się w stronę domu. Przez całą drogę roztrząsałam bliskie spotkanie z brunetem, zapach jego korzennej wody toaletowej, a przede wszystkim szare, niesamowicie pociągające oczy.



  Rozdział 2


  Alexander


  — Wszystko w porządku? Co z tobą? Coś cię gryzie? — Boris z błyskiem zainteresowania w oczach zarzucił mnie pytaniami. Ominąłem go, a następnie przysiadłem na schodku tarasu. Spojrzałem w niebo, zwracając szczególną uwagę na okrągły księżyc. Pełnia wyglądała niesamowicie!


  Odchyliłem się lekko w bok, bo widok na gwiazdy przysłoniła mi góra mięsa. Popatrzyłem mu prosto w oczy w nadziei, że nie będzie dociekał. Nic z tego.


  — Daj mi spokój — burknąłem pod nosem.


  Zadumany usiadł w wiklinowym fotelu niedaleko mnie. Wyprostował nogi i głośno jęknął.


  — Aż się boję zapytać, o czym myślisz? Albo raczej o kim?


  — To nie pytaj. — Wzruszyłem obojętnie ramionami. Bezmyślnie wysunąłem z kieszeni spodni paczuszkę. Skupiając się na czynności, wyjąłem papierosa.


  — Miałeś to gówno rzucić! — skarcił mnie, wyrywając mi go z dłoni, a potem zaciekle go depcząc. — To niezdrowe!


  — Od jednego jeszcze nikt nie umarł — żachnąłem się z niezadowoleniem. Dla bezpieczeństwa wsunąłem resztę z powrotem do środka. Może się jeszcze przydadzą.


  — I ty też nie będziesz pierwszy — odszczekał sfrustrowany. — Dobra, Alex. Więc jaki mamy problem? Z czym się mierzymy? — uczepił się. — W samochodzie się nie odzywałeś, a potem zniknąłeś na resztę wieczoru. Nikt cię nie mógł znaleźć.


  — A nie pomyślałeś, że chciałem pobyć sam? Poza tym nie mam żadnego problemu. Przestań naciskać. Przyszedłeś tu, żeby się nade mną pastwić?


  Zlustrował mnie kpiącym wzrokiem. Przez krótką chwilę był nawet poważny. W końcu uśmiechnął się szeroko, jakby coś zajebistego przyszło mu do głowy.


  — Widziałem, co robiłeś, gdy wracaliśmy z El Cano — wspomniał, niby tylko mimochodem. Nieznacznie się spiąłem.


  — No i? — Uniosłem brew. — Nie powinieneś był zaglądać. To dlatego tak węszysz? Czekasz, aż się wyspowiadam?


  Ochoczo potwierdził skinieniem głowy.


  — Zapomnij — warknąłem.


  — No weź! Powiedz, znalazłeś coś o niej? — drążył, prawdziwie zaciekawiony. Wypuściłem głośno powietrze. W myślach poprosiłem Boga o siły. — Może widnieje na jakichś portalach społecznościowych?


  — Nie, Boris — wycedziłem przez zęby. — Przeczytałem kilka artykułów o wzorowej nauce i śmiertelnym wypadku ojca. Nic więcej.


  — Dziwne — skwitował, drapiąc się po brodzie. Pochylił się do przodu, a łokcie oparł o kolana. — Może po prostu woli być anonimowa? Dzięki ojcu stała się milionerką, a dzięki dziadkowi miliarderką. Im mniej osób zna jej tożsamość, tym chyba lepiej, bezpieczniej?


  — Nie mam pojęcia — przyznałem, przeczesując kosmyki włosów, które po kąpieli ułożyły się w różne strony. — Całkiem możliwe, że masz rację. — Splotłem palce, by chwilę później strzelić po kolei kostkami.


  Kiedy zaparkowaliśmy między nowiutką rs3 a zielonym volvo, nie sądziłem, że na pozór zwykły dzień przyniesie tyle emocji. Nawet kiedy wysiadająca z audi dziewczyna popatrzyła wprost na mnie, nie myślałem, że moje myśli zwariują. Nie było możliwości, aby mnie zobaczyła ze względu na tlenek tytanu, który przyciemnia szyby w moim samochodzie. Mogłem się przyglądać, zachowując przy tym pełną anonimowość. Na oko nie miała więcej niż dwadzieścia parę lat. Była zgrabna, zadbana i autentycznie nieświadomie ściągała na siebie uwagę. Duże, brązowe oczy iskrzyły w świetle słońca, aż nabrałem ochoty, żeby spoglądać w nie przez dłuższy czas. To niewinne dziewczę roztaczało wokół siebie cnotliwą aurę. Jednak skąpy strój, który miała na sobie, sugerował, że wcale nie była taka dziewicza. Gdy odchodziła, obserwowałem wyrzeźbione nogi i jędrną pupę, kołyszącą się pod wpływem ruchu bioder. Nie tylko mnie urzekł ten widok. Chłopcy zaślinili się, wymieniając między sobą sprośne uwagi. Dopiero gdy ich upomniałem, zaczęli zachowywać się poważnie.


  — Spodobała ci się — odezwał się po chwili.


  Przeniosłem na niego pochmurne spojrzenie. Zmarszczyłem brwi, a usta zacisnąłem w wąską kreskę.


  — Przyznaj się, Alex. Ta laska cię zaintrygowała!


  — A co ty mnie tak o wszystko wypytujesz? Mało masz roboty? Jak chcesz, to ci zaraz coś wymyślę — uniosłem się, przy okazji ustawiając go do pionu. Nie chciałem rozmawiać na tematy, z którymi sam sobie nie radziłem. A ten zdecydowanie do nich należał.


  — Luz, stary! — skapitulował. — Po prostu zauważyłem, że coś cię męczy. Poza tym widziałem, jak na nią patrzyłeś. Wszyscy widzieliśmy, a ona to już szczególnie.


  — Tak? A niby jak? — Udawałem, że nie wiem, o co chodzi.


  — No…


  — Daj spokój — przerwałem. — Zainteresowałem się jej historią, gdy Carlos powiedział, że to spadkobierczyni rodu Casillas. Wydało mi się dziwne, że osoba, która ma prawie tak duży majątek jak mój, pracuje jako kelnerka w restauracji. I nie dopowiadaj sobie. Zaciekawiła mnie. To wszystko.


  — Racja. Taka kobieta powinna pławić się w luksusach albo podróżować, a nie ganiać ze ścierką.


  — Kobieta? — Zdziwiłem się. — Przecież to jeszcze małolata.


  — Ta. A ty masz ponad sześćdziesiąt lat i zapomniałeś, jak to jest cudzołożyć. — Nie spodobała mi się kpina, której nawet nie ukrywał. W ogóle nie podobał mi się kierunek tej rozmowy.


  — Gdybyś nie był moim przyjacielem, właśnie strzeliłbym ci między oczy. To, że jesteś tutaj ważny, nie uprawnia cię do spoufalania się. Trochę przystopuj.


  — Faktycznie wpadła ci w oko — stwierdził bezceremonialnie, lecz widząc moją wkurwioną minę, cmoknął, a potem powrócił do swojej nonszalanckiej pozycji. — Nie ciskaj się, Alex. Chciałem się dowiedzieć, co cię trapi. W naszym popieprzonym świecie warto mieć osobę, z którą można o wszystkim porozmawiać. Jesteśmy jak bracia.


  — Wychowani na jednym podwórku, przez tę samą nianię — uzupełniłem, lekko się uśmiechając. — Może masz rację. Przesadzam.


  — Skoro przytaknąłeś, to zwróć jeszcze uwagę na to, że panna Sofía jest od nas po prostu młodsza.


  Zacisnąłem szczękę. Nie wdałem się w dalszą dyskusję, bo co miałem mu powiedzieć? W porządku, faktycznie nie była już dzieckiem. Wnuczka Alejandro Casillasa to kobieta z krwi i kości. Nie, nie. Pewne myśli lepiej czasami zachować dla siebie.


  Skrzyżowałem nogi, po czym przymknąłem na moment powieki. Unosząca się wokół cisza wydała mi się chwilowym wybawieniem.


  — Dograłeś z chłopakami jutrzejszą dostawę? — Zmieniłem temat.


  — Tak. Giorgij zajął się szkoleniem ludzi, a Carlos sprawdził kontenery, sprzęt, samochody. Wszystko zostało dopięte. Nie martw się.


  — A ty? — Łypnąłem kątem oka. — Co TY zrobiłeś?


  — Ja to, co zawsze. — Wskazał palcem na głowę. — Zająłem się ogólnymi sprawami logistycznymi.


  — Mhm. Potrzebujecie mojej pomocy?


  — Nie, no coś ty! Wszystko jest już załatwione. Plan dobrze przemyślany. Akcja obgadana. Sprzęt na samochodach.


  — W takim razie, gdy będzie już po wszystkim, przyjdź do mnie ze sprawozdaniem.


  — To ciebie tam nie będzie? — Zdziwił się.


  — Nie. Muszę się zająć pewną naglącą sprawą.


  — No dobra. Niech ci będzie. Damy radę bez ciebie — zapewnił. — Chyba pójdę się już położyć. — Wstał, otrzepał spodnie, a na koniec podał mi rękę. — Jutro czeka mnie gruba robota. Powinienem odpocząć. Trzymaj się.


  — Idź, idź. Na razie.


  Nareszcie zrozumiał, że nie znajdzie kompana do rozmowy.


  Gdy Boris zniknął za rogiem, odpaliłem kolejnego papierosa. Zaciągnąwszy się drapiącym w gardło dymem, skrzywiłem się i od razu go zgasiłem. Kiedy ostatni raz paliłem? Jakieś pół roku temu! Dotychczas mnie do tego nie ciągnęło. Dopiero spotkanie panny Casillas wywołało we mnie dziwne uczucia. Może po prostu zauroczyła mnie subtelnością? Nie oszukujmy się. Obracałem się tylko wokół rasowych dziwek, którym daleko było do niewinności, a ta mała miała w sobie coś, obok czego nie potrafiłem przejść obojętnie.


  Wstałem z fotela. Przestępując z nogi na nogę, wybrałem prywatny numer Diega. Odebrał dopiero po kilku sygnałach.


  — Mam sprawę — zacząłem bez ogródek.


  — Jak się nazywa? — wymruczał, chyba zaspany, a przy tym średnio zadowolony.


  — Sofía Casillas. Córka Toma Casillasa, po matce Armas.


  — Na kiedy?


  — Na wczoraj.


  — Nie wiem, czy mi się uda.


  — Bez ograniczeń finansowych. Dostaniesz zadowalającą premię.


  — Kusisz — jęknął.


  — Nie ma ludzi nieprzekupnych. To zawsze tylko kwestia ceny.


  — Złote słowa, dam ci znać.


  — Dzięki. — Uśmiechnąłem się pod nosem. Wcisnąłem czerwoną słuchawkę. Zapatrzyłem się w dal i pozwoliłem sobie na chwilę ekscytacji. Już niedługo miałem się dowiedzieć o tej dziewczynie więcej, niż mógłbym przypuszczać.


  Odwróciłem się na pięcie, po czym przeszedłem do sypialni. Liczyłem, że najdalej w południe otrzymam satysfakcjonujące informacje.


  ***


  Rankiem wybudził mnie nagły telefon od Borisa. Dzień rozpoczął się nie najlepiej, a niespodziewana wiadomość doprowadziła mnie do nieopanowanej złości. W pośpiechu nałożyłem pierwsze z brzegu ubrania. Dziesięć minut później opuszczałem już rezydencję. Rozejrzałem się po ludziach, szukając chociaż jednego odważnego, który by mi streścił przebieg nieudanej akcji. Wiedzieli, że spartaczyli robotę, więc usuwali mi się z drogi. Najbardziej zainteresowanych akurat dziwnym trafem nie było.


  — Carlos, do wozu — rozkazałem. Mężczyzna się skulił, ale natychmiast wykonał polecenie. — Jakim cudem to nie wypaliło? — zapytałem, zapinając pas. Za wszelką cenę starałem się brzmieć dość spokojnie. — Wieczorem rozmawiałem z Borisem. Mówił, że wszystko macie dopracowane. Wyjaśnij mi to, bo nie rozumiem.


  — To przez głupi przypadek. — Spojrzał na mnie, a dopiero potem ruszył z podjazdu. — Przypadkowy spacerowicz zauważył zamieszanie koło starych bunkrów. Zakradł się i zobaczył uzbrojonych ludzi. A potem to już poszło. Wykonał do służb telefon, który musieli przyjąć.


  — A gdzie w tym czasie byli nasi, co? — Miętoliłem w palcach stary bilecik parkingowy, wyjęty z bocznych drzwi. — Nie wybrali się tam na wczasy! Giorgij ponoć ich przeszkolił! Zawsze ktoś stoi na czatach, więc dlaczego tym razem było inaczej?!


  — Nie mam pojęcia. Nie było mnie z nimi — tłumaczył się. — Wiem tylko tyle, ile mi w pośpiechu przekazali chłopcy.


  Przekręciłem głowę w stronę szyby. W lusterku zauważyłem drugiego SUV-a z ochroniarzami. Szlag mnie trafiał, że musiałem naprawiać błędy po pracownikach. Zgrzytnąłem zębami. Wypuściłem powietrze, a ulatniający się syk oddechu spowodował, że siedzący obok pracownik się spiął.


  — Dowiedziałeś się czegoś jeszcze? — spytałem dopiero, gdy uspokoiłem wewnętrzne czarty.


  — Na miejscu pojawiły się trzy patrole. Odbębnili zajście, podczas którego aresztowali kilka osób. Chwilę wcześniej Boris dostał cynk i przekazał ludziom, aby odegrali scenkę i się nie stawiali. Ponoć wszystko wyszło bardzo realnie.


  — Hmm, co dalej?


  — Kapusia zgarnęli w celu złożenia zeznań, które i tak pewnie pójdą do niszczarki. A jemu, jak przypuszczam, przydarzy się niespodziewany wypadek. Wiesz, że państwo stoi za tobą murem, Alex. Nie pozwolą, aby coś takiego ujrzało światło dzienne.


  — Wiem. Tylko to nie oznacza, że możemy robić interesy pod ich nosem. W tej sytuacji będę musiał wytrzepać więcej gotówki z portfela.


  — Przekazując kilkadziesiąt tysięcy euro, a przy tym zachowując broń i amunicję, zyskujesz kilkakrotność tej sumy. Mimo wszystko uważam, że ci się opłaca. Wpadki będą się zdarzać. To nieuniknione.


  — A czy z lepszą organizacją nie moglibyśmy obejść się bez tych strat? — rzuciłem w przestrzeń. — Przyspiesz, załatwmy w końcu tę sprawę.


  ***


  Wszedłem do sypialni i po zrzuceniu butów, padłem na łóżko. Byłem wypompowany, do tego bolała mnie głowa. Nie miałem nawet siły, by się wykąpać. Zamknąłem oczy, lecz mózg spłatał mi figla. Sofía… Słodka buźka z dużymi oczami i pełnymi, malinowymi ustami. Jeszcze nigdy nie spotkałem tak pięknej kobiety. Naciągnąłem poduszkę na głowę, po czym momentalnie usnąłem.


  Z drzemki wybudził mnie wibrujący telefon. Sięgnąłem po niego po omacku, a następnie zerknąłem na jasny wyświetlacz. Przesunąłem palcem po ekranie, wchodząc w migającą ikonkę koperty.


  Diego Cortez:


  Wszystko jest na wewnętrznym mailu.


  Przetarłem oczy. Przeciągnąłem się mocno, słysząc strzelanie w kościach. Ziewnąłem i w końcu się zmobilizowałem, aby wstać. Przeleciałem wzrokiem po telefonie, zdając sobie sprawę, że jest trzynasta, a ja od rana nie miałem nic w ustach. Szybko wskoczyłem pod prysznic i założyłem spodnie oraz koszulę. Zszedłem do kuchni, wiedząc, że jest tam ktoś, kto zadba o mój pusty żołądek.


  — Dzień dobry. — Stanąłem w progu, rozglądając się po pomieszczeniu. — Będzie ciasto? — Odwróciłem się w stronę piekarnika, skąd dolatywał aromat pieczonej szarlotki otumaniający zmysły węchowe.


  — Alex! Dzień dobry! — Giulia odłożyła obieraczkę i chwilę później stanęła przede mną. — Zjesz coś? Przygotowałam gazpacho z pieczonymi grzankami.


  — Zjem. — Głośne burczenie przykuło naszą uwagę. Oboje zerknęliśmy na mój brzuch. — Przepraszam, nie znalazłem jeszcze czasu na posiłek.


  — Za dużo pracujesz, za dużo. — Pokręciła głową. — Przynieść ci do gabinetu czy do jadalni? Ciasto dopiero wstawiłam, więc będzie najszybciej za półtorej godziny.


  — Jeżeli to nie problem, to wolę do gabinetu. I kawę. Proszę. — Gdybym nie wypił kofeinowego cholerstwa, na pewno nie byłbym w stanie normalnie funkcjonować.


  — Dobrze. Daj mi dziesięć minut.


  — Jesteś niezastąpiona — pochwaliłem ją.


  Przeniosłem się do domowego biura. Usiadłem przy drewnianym, masywnym biurku. Uruchomiłem laptop, który już na wstępie upomniał się o całe mnóstwo haseł. Przesunąłem myszką po pulpicie i kliknąłem w logo poczty. Wpisałem kolejne kody. W oczekiwaniu na ściągnięcie się pliku, poczułem zwiększoną częstotliwość uderzeń serca.


  — Drukuj — wymamrotałem, a wzrok przeniosłem na drukarkę.


  Cichutkie pukanie na moment odwróciło moją uwagę.


  — Gazpacho. — Weszła Giulia. Cichutko ustawiła talerz niedaleko mnie.


  — Dziękuję. — Posłałem jej rozanielony uśmiech, a chwilę później odprowadziłem ją wzrokiem do drzwi.


  Co bym bez niej zrobił? Gdyby nie dobre intencje, nigdy nie zaznałbym poczucia bezpieczeństwa czy uczucia matczynej miłości. Anthony to prawdziwy kawał drania. Gorszego ojca chyba nikt nie miał. Posilając się, co rusz zerkałem na drukarkę. W końcu umilkła.


  Odsunąłem się z krzesłem i sięgnąłem po kartki. Ułożyłem je stronami, a na koniec spiąłem. Wróciłem na miejsce i dojadając zupę, rozpocząłem najciekawszą lekturę w moim dotychczasowym życiu.


  Sofía Casillas urodziła się wiosną, ponad dwadzieścia dwa lata temu — przeczytałem. Boris miał rację, była młoda, ale nie na tyle, aby nazywać ją małolatą. Z kserokopii kursu ukończenia ekstremalnej jazdy spoglądała na mnie szatynka, na widok której przeszły mi po grzbiecie ciary. Ogarnąłem wzrokiem kolejne informacje. Ulubiony kolor to czerwony. Czekolada? Wyłącznie biała. Przyjrzałem się ocenom z uczelni. Nie tylko piękna, ale też mądra i z ciekawym zamiłowaniem. Nie pracuje w El Cano na stałe, tylko zastępuje tam czasami przyjaciółkę. Intrygujące. Chłopak? Przerzuciłem kolejne strony, lecz nic takiego nie wpadło mi w oczy. Panna Casillas jest stanu wolnego. Z ulgą przeniosłem ciężar na prawą stronę fotela. Dobrze urodzona żona, inteligentna towarzyszka życia, a nade wszystko, zniewalająco urodziwa kobieta. Czy mogłem odpuścić? Czy chciałem? Przeniosłem palec wskazujący i kciuk na brodę, a potem przesunąłem nimi wzdłuż szczęki. To była niezwykle kusząca myśl. Ojciec dałby mi spokój, a Towarzystwo uznało za godnego przywódcę. Oni i te ich przeklęte wymagania!


  Wstałem od stołu. Podszedłem do okna, wbijając wzrok w ochronę patrolującą ogród. Nie powinienem zmuszać dziewczyny do ślubu. Była młoda i pewnie chciałaby ułożyć sobie życie z ukochanym. Kusząca myśl nie dawała mi jednak spokoju. Sofía Casillas Armas… Sofía Casillas Muro. Tak, zdecydowanie pasowało. Czy będąc ze mną, czułaby się wolna? Nadal by się uczyła, a potem mogłaby pracować. Nie miałbym też problemu z tym, aby wychodziła z koleżankami. Tylko czasem pokazywałaby się ze mną na jakimś przyjęciu. Nie zamierzałem jej zniewolić. Pragnąłem, aby była szczęśliwa.


  Poza tym ze względu na młody wiek nabrałaby ogłady i nauczyłaby się mnie szanować. Ukształtowałbym ją na idealną towarzyszkę. Ukształtował, bo nie chciałem twierdzić, że wychowam.


  Naprawdę wierzyłem, że mogłoby nam się udać, a wszystko by się z biegiem czasu ułożyło.


  — Mogę? — Odwróciłem się do drzwi. Zmierzyłem Borisa obojętnym wzrokiem.


  — Nie słyszałem, żebyś zapukał.


  Posłał mi głupkowaty uśmiech.


  — Bo nie pukałem.


  — Wejdź. Właściwie to dobrze, że przyszedłeś. — Zasiadłem w fotelu, a jemu wskazałem ten naprzeciwko. Schowałem informacje o Sofíí do szuflady. To nie był dobry czas, aby informować go o moich zamiarach.


  — Jeżeli chcesz mnie dalej opierdalać, to wiedz, że zrozumiałem. Alex, daliśmy dupy. Ale naprawdę obiecuję ci, że to ostatni raz.


  Uniosłem brew.


  — Wydaje mi się, że tę kwestię mamy już obgadaną?


  — Tak. Po prostu myślałem, że…


  — To nie myśl — uciąłem. — Porozmawiajmy lepiej o Towarzystwie. Santos dzwonił z wiadomością, że ostatnio coraz więcej osób ma do mnie jakieś zastrzeżenia. Wiesz coś na ten temat? Może coś nowego obiło ci się o uszy?


  — Raczej to, co zawsze. — Przewrócił oczami. Rozsiadł się w fotelu i skrzyżował dłonie na ramionach. — Jedyne, na co narzekają, to twój stan kawalerski. Wiesz, jacy są. Oczekują, że się ustatkujesz.


  Popatrzyłem na dłoń.


  — Nie wydaje ci się dziwne, że całkowity szacunek mogę zdobyć dopiero po założeniu na palec obrączki? Przecież to absurd. Sami mają żony, które notorycznie zdradzają.


  — Ale mają. Doskonale wiesz, jakie jest ich myślenie. Żona jest ostoją, symbolem poważnego podejścia do życia.


  — Czysta hipokryzja. Małżonka w domu, kochanki poza nim. — Poczułem niesmak.


  — Nic na to nie poradzisz. A w szczególności nie powinieneś udawać zaskoczonego. Anthony od początku przekazywania ci władzy, zwracał na to uwagę. Co ja mówię? On od zawsze szkolił cię na idealnego przywódcę i może by mu się udało, gdybyś szybciej znalazł żonę.


  — Cóż… nie można być we wszystkim najlepszym.


  — Ale co ci szkodzi? Alex, weź sobie jakąś pannę, spłodź potomka rodu Muro i ciesz się panowaniem!


  — Gdyby to było takie proste.


  — A nie jest? Mało masz wokół panienek? Ostatnim razem Gonzalez bez cienia wstydu oferował ci którąś ze swoich córek. Delgado co rusz ciąga biedną Carmen na przyjęcia. Santos nawet wysłał ci portfolio wnuczki, a Luciano…


  — Dość! — Uniosłem rękę. Nie mogłem już tego słuchać. — Myślisz, że chcę pierwszą lepszą pannę? Ty byś się związał z kimś, kto cię nie pociąga? I zaznaczam, że nie mówię tu o wyglądzie zewnętrznym. Przecież będę się z nią męczył całe życie. Jej obecność będzie już nieodzowna.


  — Pieprzysz. Twoja żona będzie siedzieć w domu i ewentualnie czekać na ciebie w łóżku. A bawić się możesz w każdym innym miejscu. Nikt ci nic nie powie. Nie będziesz jedyny.


  — Chyba tak nie potrafię. — Oparłem łokcie o blat, a twarz schowałem w dłoniach. — Nie potrafiłbym w ten sposób ranić swojej kobiety.


  Prychnął. Zmierzył mnie pobłażliwym wzrokiem i pokręcił lekko głową.


  — To weź sobie Gię. — Na to imię uniosłem brodę. To chyba ostatnia panna na świecie, z którą chciałbym się na poważnie związać.


  — Odechciało mi się z tobą rozmawiać. Dobra, idź już. — Odsunąłem się od biurka i poczekałem, aż ruszy szanowne litery.


  — Właściwie to nie rozumiem celu tej rozmowy.


  — Bo go nie ma — odbąknąłem.


  Pieprzony mafijny świat, rządzący się swoimi prawami. Destrukcyjny ojciec, o którym chciałbym zapomnieć. Duże pieniądze, przesłaniające ludziom wszelkie wartości. Władza, cechująca się nieograniczoną kontrolą nad innymi. Jeżeli kiedyś dostałbym wybór, to czy poszedłbym inną drogą? Wybrałbym uboższe życie w spokoju i przeciętnej normalności?


  Wsiadłem do lamborghini, a czarny SUV przygotowywał się do jazdy za mną. Sofío Casillas, jak cię skutecznie zdobyć? Czym ci zaimponować? Pieniędzmi cię nie kupię, a love story obiecywać nie będę. Może układ? Szantaż?


  Ruszyliśmy przez podjazd. Za godzinę znowu miałem z nią stanąć twarzą w twarz.


  Rozdział 3


  Sofía


  W dobrym humorze podjechałam pod restaurację, do której często zaglądałam. Wysiadłam z audi, a ciesząc się ładną pogodą, zrzuciłam z siebie sweterek. Miałam lukę w zajęciach, więc zamiast ślęczeć w uniwersyteckiej stołówce, wolałam przewietrzyć głowę.


  — Dzień dobry, Sofío! — Od progu powitał mnie siwy, uroczy właściciel. Polubiłam go od samego początku. Przemiła osobowość przyciągała jak magnes. Przypominał mi trochę mojego dziadka, który nie żył już od wielu lat. — Co ci podać, słońce? — zapytał z notatnikiem w ręce.


  — Dzień dobry, panie Smith. Poproszę tortillę de patatas, pokrojoną na mniejsze kawałki, i kawę z mlekiem. Wszystko na wynos. — Usiadłam przy barze, czekając, aż spisze to wszystko na karteczce, a potem przekaże ją do kuchni.


  — Jedziesz na wykłady? Wracasz? — Zerknął na duży zegar wiszący nad wejściem.


  — Mam półtoragodzinną przerwę. Potem czeka mnie zaliczenie i nareszcie upragniony weekend! — Rozpromieniłam się. — W końcu sobie odpocznę. Chyba wybiorę się do mamy, bo już dawno u niej nie byłam. Ostatnio wydzwania do mnie, a ja ciągle ją zbywam.


  — To koniecznie. A ty nie schudłaś ostatnio? — Obrzucił mnie podejrzliwym wzrokiem. Zmrużył powieki i jeszcze raz mi się przyjrzał. — Jak tak dalej pójdzie, to nie poślubi cię żaden mężczyzna. — Puścił oko. Wiedziałam, że żartuje. Oboje zdusiliśmy śmiech.


  — Trudno. Zostanę starą panną. — Utrzymałam żartobliwy ton.


  — Oj, dziecko — wysapał. — Kwestia czasu, aż zawrócisz w głowie jakiemuś kawalerowi.


  Zarumieniłam się. Zażenowana, opuściłam głowę.


  — Doskonale pan wie, że nie w głowie mi związki. Najpierw chciałabym skończyć studia. W tej chwili to one są priorytetem. Potem przejmę firmę. Jestem pewna, że pochłonie mnie na kilka lat, może dopiero koło trzydziestki pozwolę sobie na randki.


  — I masz rację. — Poklepał mnie po dłoni. — Nie spiesz się, dziecino. Realizuj plany, marzenia, a na wszystko inne przyjdzie jeszcze czas. — Odwrócił się do okienka, by odebrać zamówienie. Przysunął pakunek z obiadem i kartonową tackę, na której stało parujące wybawienie. — Trzymam kciuki za zaliczenie. Choć znając ciebie, pewnie nie przysporzy ci większego problemu.


  Zbliżyłam kartę do czytnika.


  — Dziękuję. Też mam taką nadzieję, bo długo się przygotowywałam. Do zobaczenia w poniedziałek i spokojnego weekendu! — Zebrałam wszystko z blatu, po czym zeskoczyłam ze stołka i wróciłam do auta. Nie chciałam się spóźnić, a czas uciekał.


  Pochłaniając na szybko placek, dojechałam na parking uczelni. Zaparkowałam pod dużym drzewem, by samochód jak najmniej nagrzał się w słońcu, i ruszyłam w stronę hali numer cztery. To tam miałam zaliczenie. Nagle poczułam, że ktoś mnie ciągnie za rękę.


  — Czekaj! — To Elena. — Wołam cię i wołam, a ty mnie nie słyszysz! Ogłuchłaś?


  — Przepraszam, zamyśliłam się. Nie było cię wcześniej na zajęciach, więc z góry założyłam, że już się nie pojawisz.


  — Czyli zrobiłam ci niespodziankę?


  — Olbrzymią — mruknęłam. Z uśmiechem złapała mnie pod ramię i ruszyłyśmy do przodu. — Randka była udana?


  — Nie. — Zmarkotniała. — Michael okazał się dupkiem. W życiu się tak nie wynudziłam! Ale pogadamy o tym później. Nie chcę się denerwować już na starcie dnia.


  — W porządku.


  — A w El Cano? — zagaiła, nerwowo na mnie zerkając. — Mocno za mnie oberwałaś?


  — Daj spokój, szkoda w ogóle strzępić język. Jedynie Teo kazał ci przekazać, że dostajesz ostatnią szansę. Jeżeli nie potraktujesz tego serio, wylecisz.


  — Właściwie to nie powinnam się dziwić. — Wydęła wargę. — Przepraszam.


  — Akurat masz za co. W życiu mi się nie odpłacisz.


  — Ale będę się starać! — Szturchnęła mnie w bok. — Poza tym było spokojnie?


  — Nie do końca. — Przycisnęłam język do zębów na wspomnienie szarych oczu.


  — Czemu? Coś się stało?


  — Obsługiwałam ważnych gości i przez przypadek wylałam na jednego z nich sos. Właściwie to nie moja wina, bo popchnął mnie mały chłopczyk, ale ten mężczyzna strasznie się zdenerwował.


  — Serio?! — wykrzyknęła, aż odwrócili się mijający nas studenci.


  — Cicho! — upomniałam ją. — Na szczęście nic nie powiedział, tylko wyszedł wściekły z restauracji. Teo też nie zrobił mi żadnych problemów. Ot, stało się.


  — To czym się przejmujesz? — Nie rozumiała.


  — Sama nie wiem. Znasz mnie. Wiesz, że nie lubię takich nieprzyjemnych sytuacji. Poza tym mam złe przeczucia.


  — Ty i to twoje czarnowidztwo. Było minęło. Prawdopodobnie już się nigdy nie zobaczycie. Nie wyszukuj sobie powodów do zmartwień. Mnie co chwilę zdarza się jakaś wpadka.


  — Wiem, wiem.


  — Głowa do góry. Zapomnij o tym. A teraz chodźmy, za chwilę się zacznie. — Pokazała palcem na salę. — Daj mi ściągnąć, gdybym nie znała odpowiedzi.


  — Ty ich nigdy nie znasz — wypomniałam.


  — Ale mam za to najlepszą przyjaciółkę pod słońcem, która w takich chwilach bardzo mi pomaga. — Pocałowała mnie w policzek, robiąc przy tym słodką minę.


  Godzinę później wyszliśmy z gmachu budynku i skierowaliśmy się małą grupą z wydziału do pobliskiej knajpy. Chcieliśmy opić zaliczenie najgorszego sprawdzianu na roku. Należała nam się chwila relaksu, choćby toast miał być wznoszony piwem bezalkoholowym. Wykładowca usilnie nas pilnował, ale i tak niektórym udało się ściągnąć.


  Gdy dochodziliśmy do bramy wyjazdowej, od razu rzuciło nam się w oczy czarne, niesamowicie błyszczące lamborghini. Trybiki w mojej głowie sygnalizowały, że to mało spotykany egzemplarz Centenario, których powstało zaledwie czterdzieści sztuk!


  — Sofío? Jaki siedzi tam silnik? — Zainteresował się mój przyjaciel, Dominic Purcell.


  Uśmiechnęłam się na myśl, że to mnie ktoś pyta o takie informacje, a nie odwrotnie.


  — V12. 770 koni.


  — Wow! Powinnaś sobie takie sprawić. — Zarzucił rękę na moje ramię, a dodatkowo sugestywnie poruszył brwiami.


  — Chciałabym, ale wiesz, ile to kosztuje? Jeszcze nie oszalałam.


  — Nie wiem ile i chyba nawet nie chcę wiedzieć. — Pocałował mnie w skroń. — Ciekawe, do kogo należy?


  Pomaszerowaliśmy dalej, coraz bardziej zbliżając się do unikatowego cacka. Kimkolwiek był właściciel, musiałam przyznać, że dbał o swój pojazd. Niespodziewanie drzwi się otworzyły i z auta wysiadł przystojny mężczyzna. Zimne spojrzenie uważnie zlustrowało nasze towarzystwo, które w jednym momencie zamilkło. Obojętny wzrok prześlizgiwał się po twarzach, aż ostatecznie zatrzymał na mnie. Boże! Poczułam, jak na moje policzki wkrada się rumieniec. To ON. Brunet z restauracji, na którego kolanie wylądował obiad. Z sekundy na sekundę robiło mi się coraz słabiej.


  — Ale ciacho — szepnęła Elena, co spotkało się z entuzjastycznym przytaknięciem dziewczyn. Cieszyłam się, że jestem w objęciach przyjaciela. W innym wypadku prawdopodobnie bym upadła.


  — Witaj, Sofío. — Nieznajomy oderwał się od samochodu i stanął nam wszystkim na drodze. Nieśmiało uniosłam wzrok, a Dominic momentalnie się wyprostował. Czułam na sobie oczy wszystkich kolegów z grupy, przesuwające się ze mnie na niego i odwrotnie. Jego to jednak nie krępowało. Stał na szeroko rozstawionych nogach, sugerując, że jest panem i władcą. — Moglibyśmy porozmawiać? — zapytał niezwykle męskim, niskim głosem. — Na osobności? — Znacząco zerknął na ludzi za mną.


  Elena stała z wysoko uniesionymi brwiami, reszta chyba z wrażenia wytrzeszczyła oczy. Dom zaborczo złapał mnie za rękę.


  — T… tak… — odpowiedziałam niepewnie, zastanawiając się, czego chce. — Pójdźcie sami, za chwilę was dogonię — wydukałam.


  Strzepnęłam rękę przyjaciela. Pominęłam wzrokiem przyjaciółkę i twarzą zwróciłam się w stronę mężczyzny.


  — Sofío, na pewno? — zapytał Dominic, na moment przyciągając moją uwagę. Nie rozumiałam, dlaczego był tak samo podenerwowany jak ja.


  — Jasne. — Wysiliłam się na uspokajający ton. — Za moment do was dołączę. Nie czekajcie na mnie.


  Cała gromadka ruszyła dalej, spoglądając na nas przez ramię. Nikt na głos tego nie komentował, ale byłam pewna, że gdy zniknęli nam z oczu, rozpoczęli wszechstronne spekulacje. Stałam na chodniku z mocno bijącym sercem i czekałam na to, co się dalej wydarzy.


  — Może się przejedziemy? — zaproponował, po czym wskazał na lamborghini. I choć rzuciłam tęsknym okiem w stronę samochodu, rozum szybko ostudził mój zapał. — Nie będziemy chyba tak stać?


  — Czego ode mnie chcesz? — rzuciłam z większą arogancją, niż bym się po sobie spodziewała. Od razu zebrałam wszystkie siły, aby w razie czego odbić atak.


  — Porozmawiać, już mówiłem. — Wbił we mnie szare tęczówki, a potem zrobił krok w moją stronę. Cofnęłam się intuicyjnie. Bez problemu wychwycił, że wolałabym zachować dystans. — Nie bój się, nic ci nie zrobię — dodał, unosząc dłonie do góry. — Chcę tylko zamienić z tobą parę zdań.


  — Obawiam się, że nie mamy o czym. — Uniosłam hardo brodę. — Przeprosiłam już za sytuację w restauracji. Jeżeli to za mało, oddam ci jeszcze pieniądze za zniszczone spodnie.


  — Naprawdę myślisz, że przyjechałem tu po pieniądze? — zakpił, ubawiony. Pokręcił lekko głową, a następnie posłał mi szeroki uśmiech. Momentalnie zrobiło mi się gorąco. Zatrzepotałam rzęsami, łapiąc głęboki oddech. — Mam dla ciebie ciekawą propozycję. — Usłyszałam. — Ale to nie jest temat na dwie minuty ani do omawiania na ulicy. — Wyglądał, jakby intensywnie nad czymś myślał. — Mam pomysł. Wybierz się ze mną na kolację.


  Już sama nie wiedziałam, czy zapytał, czy może jednak stwierdził. Nie rozumiałam, o jaką propozycję mogłoby chodzić. Nie znaliśmy się i nic o sobie nie wiedzieliśmy. Byliśmy dla siebie obcy, a wcześniejsze spotkanie było czysto przypadkowe. Nic nas nie łączyło. Ani znajomi, ani interesy. Nic!


  — Nie wiem… — Zawahałam się, bo ciekawość wygryzała mnie od środka. Stałam przed nim, zastanawiając się, co robić. — Nie możesz chociaż pokrótce wyjaśnić, o co ci chodzi?


  — Sofío, nie daj się prosić — powiedział łagodnie. — Zgódź się. Obiecuję, że przy mnie będziesz bezpieczna. Przyjadę po ciebie i wybierzemy się na kolację. Wszystko ci wtedy wytłumaczę. Dobrze?


  Miałam niemały mętlik w głowie. Ciekawość jednak zaczynała zwyciężać. Przytłumiła rozsądek, który krzyczał, że to nadal jest nieznajomy.


  — Niech będzie. Zgadzam się. — Westchnęłam z rezygnacją. — Podam ci adres.


  — Nie musisz. — Zaskoczył mnie. — Znam, poza tym nie chcę ci zajmować więcej cennego czasu. Znajomi zapewne się niecierpliwią. Do zobaczenia, Sofío Casillas. — Odwrócił się na pięcie, przed wejściem do auta rzucił w moim kierunku nieodgadnione spojrzenie i po chwili odjechał. Byłam zaskoczona tym, że wiedział, gdzie mnie szukać, znał moje nazwisko i nawet adres. Coś mnie ścisnęło w dołku. Powinnam się go bać? Kim on, do cholery, był?


  Zadumana udałam się w stronę knajpy. Hard Rock Pub już z daleka wyróżniał się oryginalnym wyglądem. Był zbudowany głównie z drewna. Przed samym wejściem stała figura diabła trzymającego widły. Nie wiem dlaczego, ale od razu skojarzyłam go z brunetem. Lokal był usytuowany w dobrej lokalizacji przy głównej ulicy i trzysta metrów od uniwersytetu. Często tam imprezowaliśmy, odstresowując się po ciężkiej nauce. Pub ten oferował między innymi kanapki, bułki i burgery. Czyli wszystko to, czego potrzebowali głodni studenci, a w pełni wyposażony bar przed weekendem zawsze przyciągał tłumy.


  Weszłam do środka, popychając ciężkie, masywne drzwi. Wzrokiem szukałam przyjaciół.


  — Tutaj! — krzyknęła Elena, a potem zamachała ręką. Z roztargnieniem podeszłam do kwadratowego stołu. Chciałam usiąść na drewnianej ławce, gdy nagle poderwał się Dominic i łapiąc mnie za łokieć, poprowadził na drugi koniec sali.


  — Musimy porozmawiać — powiedział wyjątkowo niespokojnie. Puścił mnie, stanął na wprost, a przez moje metr sześćdziesiąt pięć, a jego metr dziewięćdziesiąt, musiałam wysoko unieść brodę. — Od kiedy się z nim zadajesz, hę? — Wyglądał, jakby był wściekły. W ogóle cała jego postawa i groźna mina nie zwiastowała nic dobrego. Widziałam, że jest wzburzony, wytrącony z równowagi. Przypuszczałam, że się o mnie martwił. Nikomu nie opowiadałam o sytuacji z restauracji, więc nie wiedział, co się dzieje. Gdyby tak głębiej się w to zanurzyć, to ja też.


  — Nie zadaję — podkreśliłam wyjątkowo pewnie. — Praktycznie go nie znam. Nawet nie wiem, kim jest.


  — Nie wiesz? — sarknął, a ja zaprzeczyłam ruchem głowy. — To skąd zna twoje imię? Skąd wiedział, gdzie cię szukać? Nie wyglądaliście jak para nieznajomych. Przestań mi ściemniać, Sofío.


  Nie wytrzymywałam już napięcia. Z każdym pytaniem stawał się coraz bardziej niemiły. I choć miał rację, nie spodobał mi się ton, jakim się do mnie zwracał. Nie byliśmy parą, tylko przyjaciółmi. A to nie uprawniało go do takiego zachowania!


  — Dom, o co ci chodzi? — spytałam. — Mówiłam już, że go nie znam. Wczoraj zastępowałam Elenę w El Cano. Był tam. Stąd mnie kojarzył. Dlaczego jesteś na mnie zły? Kim jest ten człowiek, skoro się teraz o niego kłócimy?


  — To Alexander Muro! — wyrzucił poirytowany.


  — No i?! — Zaczynałam się niecierpliwić. — O co tyle hałasu? Co?


  — Sofío! — fuknął, ale zaraz szybko zerknął po ludziach, czy nikt go nie usłyszał. — To najbogatszy boss mafijny w naszym kraju. Ba! Może nawet i poza nim! Przypuszczam, że jego majątek szacuje się w miliardach. Ty naprawdę nic o nim nie wiedziałaś? — Był autentycznie zdumiony.


  — Co?! Nie… skąd. Dla mnie to zwykły klient. Jeden z wielu. Co oznacza, że to boss mafijny? Czym się dokładnie zajmuje?


  — Daj sobie z nim spokój. — Pominął odpowiedź i chwycił mnie za ramiona, przez co musiał się znacznie pochylić. — To bardzo niebezpieczny człowiek. Po co ci problemy? Mafia to samo zło, rozumiesz? — Potrząsnął mną. Widziałam, że się nie kontroluje, ale ucisk zaczynał już boleć. — Obiecaj mi, że się go pozbędziesz! Że wyraźnie zaznaczysz, iż nie jesteś nim zainteresowana. Obiecaj!


  — Dominic, to boli. — Mrugnął, jakby dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, co robi. Poluźnił ucisk, a kciukiem spróbował rozmasować tkliwe miejsce. — Spławię go, obiecuję. Tylko najpierw muszę się z nim spotkać. Ma do mnie jakąś sprawę.


  — Zapomnij! — wybuchnął. Zupełnie go nie poznawałam. Nigdy się tak nie zachowywał w mojej obecności. Nie sprawiał, że się go bałam. — Nie możesz się z nim spotkać! Nie możesz! — Kręcił głową, wbijając we mnie groźne spojrzenie. — On równa się kłopoty, zapamiętaj to dobrze. Nie pchaj się w taką relację!


  Nie rozumiałam, dlaczego tak mu na tym zależało. Owszem, mógł się o mnie martwić, ale aż tak? Ten cały Alexander faktycznie musiał być bardzo złym człowiekiem. Może Dominic miał rację? Po co mi problemy? Po co zapoznawać się z gangsterem i mieć potem same nieprzyjemności?


  — Dobrze, uspokój się. — Złapałam go za biceps. — Nie spotkam się z nim. W porządku?


  — To dobra decyzja — zawtórował. — On jest naprawdę niebezpieczny. On i jego przestępczy świat. Po prostu się zmartwiłem. Przepraszam.


  — Wiem, Dom. Rozumiem.


  Nim wróciliśmy do znajomych, zostałam jeszcze wciągnięta w przyjacielskie ramiona. Przewróciłam oczami, ale pozwoliłam mu wyrazić swój żal, gniew, zmartwienie.


  — Wiesz, że ze mną też musisz pogadać? — napomknęła Elena zaraz po tym, jak usiadłam obok niej. Kiwnęłam głową. Wiedziałam, że nie uniknę ciekawskich pytań.


  Przeglądałam menu, coraz bardziej się przekonując, że jednak nie mam na nic ochoty. Zamówiłam sok pomarańczowy i stukając rurką o szklankę, starałam się włączyć w rozmowę.


  Wibracja uświadomiła mi, że otrzymałam wiadomość. Wsunęłam telefon pod stół, by dyskretnie odczytać SMS-a.


  Numer nieznany:


  Jutro o 20. Alexander.


  Schowałam pośpiesznie aparat do torebki. Upiłam spory łyk napoju, a koncentrując się na regularnym oddechu, starałam się ukoić rozszalałe emocje. Wiedziałam już, że złamię dane przyjacielowi słowo. Chciałam się spotkać z Alexandrem Muro. Musiałam się dowiedzieć, skąd wiedział o mnie tyle rzeczy, a przede wszystkim — co miał mi do zaproponowania.


  Rozdział 4


  Alexander


  Po ostatnim spotkaniu z Sofíą wszystko jakby zaczynało układać się po mojej myśli. Poinformowałem pracowników, że restauracja ma zostać zamknięta na czas naszej obecności. Nie byłem pewien, co się może wydarzyć, więc wolałem być przygotowany na wszystko. Czekała nas ciężka rozmowa i tylko dyplomatyczne podejście mogło zaowocować sukcesem. Dziewczyna nie wiedziała, że zabieram ją na kolację, by przedstawić propozycję małżeństwa. W plikach od Diega znalazłem dwa powody, dla których jej również powinno zależeć na szybkim znalezieniu męża. Ta korzystna decyzja mogła się okazać dobrym krokiem w przyszłość.


  Wsiadłem do lamborghini. Uwielbiałem tego potwora za agresywne cięcia w karoserii i imponujący dyfuzor. Kochałem przemierzać nim puste drogi, w dwadzieścia trzy sekundy rozpędzając się do trzystu kilometrów na godzinę. Rozsiadłem się wygodnie, nastawiłem cicho muzykę i z przyjemnością wsłuchiwałem w pomruk silnika. Drogę do domu Sofíí pokonałem dość szybko. Dzięki czarnej maszynie byłem chwilę przed czasem. Podjechałem pod bramę wjazdową i stanąłem na poboczu. Rozglądałem się z ciekawością, lecz wysokie ogrodzenie ograniczało widoczność. SMS-em powiadomiłem ją, że jestem. Wysiadłem i oparłem się o błotnik. Wieczór był ciepły, choć przez pół dnia padał deszcz. Cały dzień nie potrafiłem skupić się na pracy. Kręciłem się po domu, co zostało zauważone i głośno skomentowane przez Giulię. Dla niej to nowość, gdy w ustalonych godzinach regularnie pojawiałem się na posiłki. Również Boris obserwował mnie, a nawet próbował o coś podpytać. Nikomu jednak nie zdradziłem swoich zamiarów. Na wszystko przyjdzie pora. Dowiedzą się o poronionym pomyśle w momencie, gdy nie będą już mogli mnie od niego odwieźć.


  Przez bramę wyszła Sofía. Ubrana w stonowaną jasnoniebieską sukienkę z długim rękawem. Materiał opinał jej ciało, jakby celowo udowadniając mi, że nie była małolatą, a faktycznie zmysłową kobietą. Odbiłem się od auta i podszedłem powolnym krokiem. Syciłem zmysł wzroku wyjątkowym obrazem.


  — Witaj — powiedziałem, całując ją w policzek. Zarumieniła się. Spontaniczna reakcja podbudowała moje ego.


  — Witaj. — Uśmiechnęła się delikatnie. Ustąpiłem jej drogę i gestem zaprosiłem do auta. Gdy mnie mijała, zauważyłem, że kreacja nie ma pleców. Aż przełknąłem z wrażenia ślinę. Sofía wyglądała niezwykle kusząco. Przeskanowałem spojrzeniem aksamitną skórę i przylegający materiał na pośladkach. Chrząknąłem, z trudem odwracając wzrok. Pomogłem jej wsiąść do środka, przy okazji racząc się słodkim zapachem. Obszedłem samochód, wsiadłem, po czym ruszyliśmy. Próbowałem skupić się na drodze, jednak jej obecność mnie rozpraszała.


  — Cieszę się, że się nie rozmyśliłaś — rozpocząłem rozmowę, mając nadzieję, że przeniosę uwagę na inne tematy.


  — Zaintrygowałeś mnie, Alexandrze Muro — odparła, pewnie spoglądając mi w oczy. Nie widziałem w niej przestraszonej studentki sprzed kilkunastu godzin. Przemieniła się w pewną siebie kobietę.


  — Zrobiłaś research na mój temat?


  Przez chwilowe zdumienie uniosłem brew.


  — Poniekąd. Ty wiesz o mnie zadziwiająco dużo. Byłoby niesprawiedliwie, gdybym nie wiedziała nic o tobie. Dokąd jedziemy? — Zręcznie zmieniła temat. Muszę przyznać, że byłem pod wrażeniem. Nie wiedziałem, czego się dowiedziała ani ile w tym złego, ale skoro siedziała obok, widocznie nie było tego za wiele.


  — Zabieram cię na kolację. Tak jak obiecałem. Mango Restaurant znajduje się jakieś trzydzieści minut drogi stąd. Byłaś już tam?


  — Nie. Nigdy. Dlaczego akurat tam?


  — Bo należy do mnie? — Zdusiła prychnięcie. Przekręciła lekko głowę, a kręcone włosy posypały się na ramię. — No dobra. Uważam, że mają tam świetne jedzenie.


  — I takiej odpowiedzi oczekiwałam. — Puściła mi oko, na co się zaśmiałem.


  — W takim razie mam nadzieję, że ci się spodoba i na koniec będziesz usatysfakcjonowana.


  — Ja też.


  Zręcznym manewrem zmieniłem pas. Sofía uśmiechnęła się pod nosem, a gdy znacznie przyspieszyłem, westchnęła.


  — Lubisz szybką jazdę? — Udałem, że nie wiem.


  — Bardzo. A takim wozem nie miałam jeszcze okazji jechać. W ile wyciąga do setki? Trzy sekundy?


  — Dwie i osiem, dokładnie.


  — A jak z hamowaniem? — drążyła, a ja czułem dla niej coraz większy podziw.


  — Ze stówy to trzydzieści metrów.


  — Imponujące — wymruczała pod nosem. Uśmiechnąłem się na myśl, że moja żona może nie być nudna. Jej osobliwe zainteresowanie samochodami było dla mnie czymś nowym. Panie, z którymi zazwyczaj rozmawiałem, nie mówiły o niczym innym jak o modzie, pogodzie czy prowadzeniu domu. Nie miały większych pasji, może prócz wydawania majątku na nowe buty oraz biżuterię. Takie słodkie, grzeczne, puste laleczki. Sofía była inna. Już na starcie wyróżniła się wrażliwością i wszechstronną wiedzą.


  — Zdradzisz, o czym chcesz ze mną porozmawiać? Przypuszczam, że nie o samochodach. Nie będziemy też udawać, że jesteśmy na randce. Masz do mnie sprawę i wierz mi, ale chciałabym się już dowiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi. — Nie spodziewałem się takiej bezpośredniości. Zacisnąłem dłonie na kierownicy. Teoretycznie wszystko wydawało się proste. W praktyce wcale nie było łatwo. Nie chciałem, aby źle mnie odebrała.


  — Dopiero na miejscu, i to po kolacji — zastrzegłem, siląc się na luźny ton. — Interesy najlepiej omawiać z pełnym żołądkiem. Zaufaj mi.


  — Nie planuję prowadzić z tobą żadnych interesów.


  — Myślę, że ten może ci się spodobać.


  — Jesteś bardzo tajemniczy, ale dobrze, niech ci będzie. — Wzruszyła ramionami, a potem zawiesiła wzrok na widoku za szybą. Skupiłem się na brawurowej jeździe. Nie bała się, więc chciałem jej zaimponować. Dobrze się przy niej czułem. Podobała mi się już nie tylko z powodu wyglądu i potencjalnych korzyści. Krótka wymiana zdań spowodowała, że początkowe napięcie opadło, a po czasie przyniosło drobną melancholię.


  — Jesteśmy — poinformowałem chwilę przed tym, jak wjechaliśmy na parking.


  Zostawiłem samochód niedaleko wejścia i podtrzymując dobre wrażenie, zaproponowałem swoje ramię. Dziewczyna wsunęła pod nie rękę, a mnie znowu omiótł kwiatowy zapach. Z przyjemnością wprowadziłem ją do środka.


  — Tu jest pięknie! — Rozglądała się, z ciekawością przyglądając najpierw restauracji, a potem mieniącej się tafli wody pobliskiego jeziora.


  — Cieszę się, że udało mi się czymś cię zaskoczyć — odparłem dumnie, gdy stanęliśmy przed wejściem. Omiotłem wzrokiem całą jej twarz, przez moment zatrzymując wzrok na pulchnych ustach. — Zapraszam.


  Wchodziliśmy po kamiennych schodach, gdy pojawił się Daniel, ubrany w elegancki, wieczorowy frak.


  — Dobry wieczór, panie Muro! — Dygnął uprzejmie. — Dobry wieczór, pani. — Ukłonił się po pas. —Zaprowadzę państwa do stolika.


  — Dziękujemy. — Dziewczyna rozejrzała się po wnętrzu, mrużąc lekko oczy. Widziałem błąkające się na jej twarzy pytania. Czekałem, aż odezwie się pierwsza. Nie chciałem być nachalny.


  — Nikogo tutaj nie ma?


  — Nie. Zarezerwowałem całą restaurację dla nas.


  Nie mogłem pozwolić, aby goście usłyszeli ewentualną kłótnię. W ogóle to spotkanie nie powinno mieć żadnych świadków. Ale to wszystko już przemilczałem.


  — Całą? — nie dowierzała. — Nie wiem, co powiedzieć. Coraz bardziej mnie zaskakujesz.


  — To samo mogę powiedzieć o tobie. — Uniosłem jej dłoń i złożyłem na niej pocałunek.


  Weszliśmy na piętrowy taras. Podeszliśmy do jedynego stolika przy barierce. Widok z góry na jezioro zapierał dech w piersi. Dekoratorka się postarała. Na podłodze ustawiła lampiony, tworząc ciepły klimat. Poruszające się płomyki świec sprawiły, że otoczenie wydało się przytulne. Ponadto dekorację uzupełniały białe róże, które Sofía wąchała pod El Cano. Ich zapach był delikatny i słodki. Nie potrafiłem sobie odmówić takiego akcentu. Czułem się zadowolony, że udało mi się stworzyć coś niebywałego. Może nie do końca własnymi rękami, ale z pomocą innych. Najbardziej chciałem, aby dziewczyna w moim towarzystwie poczuła się wyjątkowa. Widziałem, jak się rozgląda i ocenia. Ciężko zaskoczyć miliarderkę, dlatego zabranie jej w to miejsce było kluczowe. Zależało mi na romantycznym i przyjemnym klimacie. To, co szykowałem, na pewno nie było łatwe. Przypuszczałem, że spadnie na nią jak grom z nieba. Dlatego sceneria musiała być niepowtarzalna. Od pierwszej chwili polubiłem wprowadzanie ją w zachwyt i byłem mile połechtany, gdy była przy mnie rozpromieniona. Coraz bardziej utwierdzałem się w przekonaniu, że nasze małżeństwo mogłoby być wyjątkowe. Z każdą minutą nabierałem ochoty, aby się nią zaopiekować.


  Podeszliśmy do stołu. Odsunąłem jej krzesło. Nagie plecy aż prosiły się o dotyk. Wypuściłem przez nos powietrze i z powrotem uzupełniłem płuca. Sofía była piękną kobietą i wiedziała, jak z klasą podkreślić atuty. Chwilowo mogła mnie tym nawet zabić.


  — Podoba się? — Usiadłem naprzeciwko. Gdyby zaprzeczyła, to bym nie uwierzył. Rozpromienione oczy mówiły same za siebie.


  — Jest pięknie. Alexandrze, choć nie wiem, czego ode mnie oczekujesz, muszę przyznać, że jeszcze nikt nigdy czegoś takiego dla mnie nie zrobił.


  — Widocznie otaczają cię nieodpowiedni mężczyźni.


  — Ty jesteś odpowiedni? — Flirtowała.


  — Możliwe. — Chrząknąłem, bo Daniel podszedł do nas z menu.


  Znad karty spoglądałem na dziewczynę. Spis posiłków znałem na pamięć, więc nie miałem problemu z wyborem dania. Nie wiedziałem jednak, co się ze mną dzieje. Mój puls był ciągle przyspieszony. Pierwszy raz tak bardzo ważyłem słowa, które wypowiadałem. Martwiłem się, czy kobieta przede mną jest na pewno zadowolona. To chore. Nigdy czegoś takiego nie czułem. Ta dziewczyna była zjawiskowa. Magiczna. Zupełnie niepasująca do kanonu kobiet, z którymi do tej pory bywałem. Z zamyślenia wyrwał mnie powrót kelnera, który przyjął zamówienie, a potem się ulotnił.


  — Wypijmy za pomyślną rozmowę. — Uniosłem kieliszek. — Za nasze spotkanie i miły wieczór.


  — Za szybkie samochody i takie piękne miejsca — dodała, po czym delikatnie stuknęliśmy się szkłem.


  — Z tobą nawet toast jest wyjątkowy — zauważyłem. — Jak ci poszedł egzamin?


  — Nie wspominałam ci o nim. — Zrzedła jej mina. — Skąd to wszystko wiesz? I dlaczego tak interesuje cię moje życie prywatne?


  — Naprawdę sam chciałbym poznać na to odpowiedź.


  — Ciągle mówisz do mnie niezrozumiale. — Posmutniała, a następnie upiła łyk wina. Przyglądałem się, jak zanurza usta w czerwonym trunku. Poczułem nieodpartą chęć spicia go z jej warg. — Powinnam się ciebie bać? A może zacząć się przejmować rozmową? Celem tego spotkania?


  — Przy mnie zawsze będziesz bezpieczna. — Oparłem się o krzesło. Prześledziłem jej twarz, skupiając się na dużych oczach. — Nigdy nie zrobię ci krzywdy i nie pozwolę, by zrobił to ktoś inny.


  — Naprawdę nie wiem, co mam o tobie myśleć — wyznała szczerze, muskając opuszkiem lampkę. — Znamy się od wczoraj, a ty już chcesz prowadzić ze mną interesy. Zabierasz mnie na kolację, wynajmujesz całą restaurację, a na dodatek jesteś niezwykle czarujący. Nie potrafię cię rozszyfrować. — Przygryzła dolną wargę. — Przejdźmy w końcu do sedna sprawy. Po co mnie tu przywiozłeś?


  — Żeby zjeść kolację w wyśmienitym towarzystwie — odpowiedziałem poważnie. Ta odpowiedź jej nie wystarczyła. Pochyliła się w moją stronę, a następnie, utrzymując spojrzenie, odstawiła kieliszek.


  — W takim razie zapytam inaczej. Czego ode mnie chcesz, Alexandrze Muro? — Brązowe tęczówki błyszczały w blasku świec. Zatopiłem się w nich, a mój wewnętrzny diabeł ostatecznie podjął decyzję. Już nie pozwoliłbym jej odejść. Zrobiłbym dosłownie wszystko, by przystała na propozycję małżeństwa. Zatrzymałbym ją, choćby i siłą.


  — Alexandrze? — poganiała.


  Podparłem łokcie na blacie od stołu. Pochyliłem się w jej stronę, tak jak ona w moją. Boże! Ależ była uparta! Dlaczego nie mogła zamilknąć i dać mi poprowadzić spotkanie tak, jak to sobie ułożyłem? Wziąłem głęboki wdech.


  — Chcę… abyś została moją żoną, Sofío.


  Wpatrywała się we mnie zaskoczona. Odczekałem chwilę, aby przetrawiła słowa. Poczułem ulgę, że już to powiedziałem. Minęła minuta, a ona milczała. Spodziewałem się krzyku albo wybuchu śmiechu, a ona po prostu milczała.


  — Mogłabyś coś powiedzieć — zacząłem niepewnie. Chciałem poznać jej myśli. Wejść jej do głowy i szykować się na ewentualny kontratak.


  — Czego oczekujesz po takich słowach? — Drgnęła, a potem mrugnęła kilka razy. Oparła się o krzesło i zmrużyła oczy.


  — Chciałbym, abyś się zgodziła i przyjęła moją propozycję — odrzekłem szczerze. Zawsze był to jakiś dialog, a nie karczemna awantura. — Powiedz, że za mnie wyjdziesz — powtórzyłem, z napięciem czekając na dalszą reakcję.


  — Zapomnij. — Splotła palce na brzuchu. Bacznie mnie obserwowała, ale sama nie ciągnęła rozmowy.


  — Rozumiem, że to nie są zaręczyny twoich marzeń. Nie oferuję ci pierścionka z brylantem, nie ma wesołych muzyków i serduszek na około. Ale bądźmy szczerzy. Proponuję ci transakcję. Dobrą transakcję z korzyścią dla nas dwojga.


  — Myślisz, że chodzi mi o kwiatki i inne pierdółki? — zaśmiała się. Zamknęła oczy, po czym wypuściła głośno powietrze. Gwałtownie otworzyła je na nowo, a następnie nachyliła się w moją stronę. — A co ty z tego będziesz miał, Alexandrze? — spytała z ciekawością wymalowaną na twarzy.


  Co za opanowanie!


  — Potrzebuję żony, aby umocnić swoją pozycję w biznesie.


  — I akurat mnie sobie upatrzyłeś?


  — Jesteś idealną kandydatką. — Postanowiłem postawić wszystko na jedną kartę. — Masz dobre pochodzenie i nazwisko. Majątek dorównujący mojemu. Jesteś piękna, bystra, a teraz okazuje się, że nad wyraz dojrzała. Każdy mężczyzna marzy o takiej kobiecie. Ja też. Nie potrzebuję głupiutkiej żonki. Chcę mieć taką, którą mógłbym się pochwalić. Taką, która ma swoje zdanie i nie boi się wyzwań. A życie ze mną to ogromne wyzwanie.


  — Skąd w ogóle pomysł, że mogłabym się zgodzić? — przerwała. A jeszcze niedawno byłem pewny, że jej zaimponowałem. Myliłem się. Swoim opanowaniem i spokojem to ona imponowała mi!


  — Ty również potrzebujesz męża. — Uśmiechnąłem się szelmowsko. — I musisz go znaleźć w ciągu półtora roku, czyż nie?


  Rozdział 5


  Sofía


  Rozmowa przybierała dziwny obrót. Zatkało mnie, że ktoś obcy, nieznany, znał aż tak prywatne szczegóły na mój temat. Dominic miał rację. Mogłam się z nim nie spotykać. Przynajmniej nie siedziałabym jak idiotka, słuchając bzdur. Alexander faktycznie był niebezpiecznym człowiekiem. Jego wpływy musiały mieć naprawdę imponująco szeroki zasięg.


  — A mój numer buta znasz? — zadrwiłam. Chciałam zyskać na czasie, żeby ogarnąć emocje. Drżały mi dłonie, a w gardle mnie dusiło. Zmusiłam się do równego oddechu.


  — Trzydzieści osiem albo dziewięć. Nie pamiętam. — Udał skruszonego. Zaczynało się we mnie gotować. O ile wcześniej byłam zaskoczona i przestraszona, o tyle teraz gniew zaczynał we mnie wrzeć.


  — Nie poślubię cię — wycedziłam przez zęby. — Nie musisz martwić się warunkami z testamentu mojego dziadka. A żony dla siebie poszukaj gdzieś indziej. Nie jesteś kulawy, na pewno któraś się skusi — mówiłam nadzwyczaj pewnym tonem.


  — Tylko że chcę ciebie. — Jego ton też zmienił się na chłodny, roszczeniowy. — Postanowiłem już.


  — Chyba sobie kpisz! Kim ty jesteś, co? Rościsz sobie do mnie jakieś prawo. To nienormalne!


  — Dlaczego nie, Sofío? Oboje na tym skorzystamy. Ja zyskam odpowiednią żonę, a ty w spokoju przejmiesz rodzinny majątek. Zresztą, podpiszemy rozdzielność majątkową. Nie widzę w tym problemu. Nie chcę twoich pieniędzy ani firmy. Nie potrzebuję. Mam swój inwentarz.


  — Ale to idiotyzm! — mówiłam coraz głośniej. — Mam udawać, że cię kocham? Jak ty to sobie w ogóle wyobrażasz?!


  — Jak zwał, tak zwał — wyburczał. — Chcę cię mieć na wyłączność. Będziesz pokazywać się ze mną w towarzystwie, uczęszczać na bale i inne tego rodzaju imprezy. Po paru latach dasz mi dziedzica. Do tego czasu obiecuję, że cię nie dotknę. Mogę zaspokajać się poza domem. No chyba, że będziesz miała ochotę? — dodał z widocznym sarkazmem, a mi krew odpłynęła z twarzy. Zniknął już czarujący Alexander. Dopiero teraz mogłam poznać jego prawdziwe oblicze.


  — Jesteś chory! — Uderzyłam dłonią w stół, aż zadźwięczały kieliszki. Wstałam energicznie. — Wracam do domu. Nie musisz mnie odwozić — rzuciłam przez ramię. Chwyciłam za torebkę i ruszyłam w stronę wyjścia. Przy schodach niespodziewanie zostałam przyparta do ściany. Ucisk zabolał i spowodował, że stanęło mi serce. Alexander mocno napierał na mnie ciałem. Przez chwilę próbowałam się wyrwać, ale gdy unieruchomił moje ręce, nie miałam wyboru, odpuściłam. Oboje dyszeliśmy z wysiłku i wściekłości.


  — Nie lekceważ mnie — sapnął mi do ucha, a jego ciepły oddech wzbudził niemiły dreszcz na moim karku. Zacisnęłam mocno oczy, marząc, by po ich otwarciu wszystko znikło. — Wrócisz teraz grzecznie na miejsce i porozmawiamy.


  — Nigdy! — Spróbowałam wyrwać rękę, ale bez problemu ją zablokował.


  — To postoimy, aż zmienisz zdanie. — Przycisnął się jeszcze bardziej. Byłam jak w potrzasku. Nie widziałam innej możliwości niż wysłuchanie jego niemoralnego pomysłu. Miałam pieniądze, które otwierały różne drzwi. Jeśli nie dałby mi spokoju, mogłabym wyjechać, a nawet zmienić nazwisko.


  — Dobrze, już, dobrze! Porozmawiam z tobą!


  Poluźnił ucisk, chyba się bojąc, że ucieknę. Nawet gdybym chciała, to w wysokich szpilkach byłoby to raczej niemożliwe.


  — Zapraszam więc… — Położył ciepłą dłoń na moich plecach i ledwo zauważalnie popchnął mnie do przodu. Usiedliśmy na wcześniejszych miejscach. Gdyby wzrok mógł zabijać, Muro już dawno leżałby trupem.


  — Może najpierw jednak zjemy. — Machnął na czekającego z daniami kelnera, który aż nazbyt dobrze wykonując swoją pracę, udawał, że nie widział sytuacji, która miała miejsce.


  Przed nami wylądowała polędwica w śródziemnomorskiej marynacie, nadziewana suszonymi pomidorami. I choć wyglądało to naprawdę pysznie, wiedziałam, że nie będę w stanie nic przełknąć.


  — Co ty w sobie masz, że obcy ludzie tak się ciebie boją? — zapytałam z niesmakiem, mając na myśli obsługującego nas mężczyznę.


  — A ty się boisz?


  Nie do końca wiedziałam, co mam odpowiedzieć. Oczywiście, że się bałam. Byłam wręcz przerażona! Ale czy powinnam się do tego przyznać? Lepiej by było, gdyby nie wiedział, że ma nade mną tak dużą przewagę.


  — Przykro mi, ale muszę cię rozczarować. Nie. Nie boję się — odrzekłam odważnie, wydymając wargi. Po tych słowach skrzyżowaliśmy spojrzenia. Żadne z nas nie odpuszczało. Minęła dłuższa chwila, nim się odezwał.


  — W ostatnim czasie dużo się o tobie dowiedziałem… — zacisnęłam pięści — …ale nie sądziłem, że jesteś tak uparta i nie potrafisz ocenić realnego zagrożenia.


  Pominęłam jego wypowiedź. Jednym łykiem dopiłam wino, a następnie podstawiłam mu pustą lampkę pod nos. Adrenalina we mnie hulała i przysłaniała racjonalne myślenie.


  — Poproszę o jeszcze jeden.


  — Upijesz się — ostrzegł.


  — No i co z tego? Wykorzystasz mnie? — wypaliłam, nim pomyślałam.


  — Nie biorę kobiet na siłę — wydusił, wzburzony. Miałam ochotę pokazać mu język. Odwróciłam głowę w stronę jeziora i bezmyślnie patrzyłam na powoli zachodzące słońce. W tym czasie Alexander uzupełnił szkło.


  — Jedz, bo wystygnie. — Niechętnie przeniosłam na niego uwagę. — Jest naprawdę pyszne.


  Chwyciłam za sztućce, po czym zaczęłam grzebać w daniu. Skubałam je, zupełnie nie skupiając się na smaku. Nie wiedziałam, do czego jeszcze miała zaprowadzić nas ta rozmowa. Czy mogłoby być gorzej? Wątpiłam.


  — Dziękuję. — Wytarłam usta serwetką i odsunęłam fotel. Brunet czujnie mnie obserwował. Podeszłam do barierki tarasu i się wychyliłam. Dzięki chwili oddechu znowu nabrałam pewności siebie. Gotowa, by stawić mu czoło, odwróciłam się, pośladkami opierając o belkę.


  — Nie wyjdę za ciebie za mąż. — Odkaszlnęłam, bo głos mi zadrżał. — To nie ma sensu. Nie znamy się. Nie kochamy. Pochodzimy z innych światów. Teraz to się nawet nie lubimy. Nie będę twoją niewolnicą, Alexandrze.


  Wstał bez pośpiechu. Gdybym nie myślała, że ma coś z głową, mógłby mi się nawet podobać. Skórę muśniętą słońcem podkreślała koszula zimnej barwy. Obcisły krój uwidaczniał wyrzeźbione mięśnie, a wylewająca się z Alexandra pewność siebie nadawała mu urok niegrzecznego chłopca.


  Poprawiając złoty zegarek, stanął przy moim boku w ten sam sposób, co ja. Stykaliśmy się ramionami, słyszeliśmy swoje powolne oddechy, a nasze dłonie dzieliły zaledwie milimetry. Oboje wpatrywaliśmy się w czubki swoich butów. Gęsta atmosfera nie odpuszczała, a ta krótka chwila wydawała się niezwykle intymna.


  — Masz rację — szepnął, przesuwając palcem wskazującym po moim nadgarstku. — Nie jesteś niewolnicą i nigdy nie będziesz. Jako moja żona zyskasz cały należny ci szacunek. Nigdy cię nie skrzywdzę i nie pozwolę, by ktokolwiek to zrobił. Nie zamknę cię też w złotej klatce. Będziesz żyć, jak żyjesz, tylko nie jako panna Casillas, a jako pani Muro.


  — Nie zgadzam się z tym, co mówisz. Nawet jeżeli miałabym stracić majątek dziadka, nie wyjdę za mąż bez miłości, a już tym bardziej z przymusu. Nie ma takiej rzeczy, którą mógłbyś mnie przekonać. — Odwróciłam się w stronę wody. Alexander zerknął na mnie, a następnie głośno cmoknął.


  — Nie karz mi się posunąć do ostateczności. — W jego głosie słyszałam błaganie przeplatające się z ostrzeżeniem. — Nie pozwolę ci odejść.


  — Nie rozumiem? — Potrząsnęłam głową. — Złożyłeś mi propozycję korzystną dla nas dwojga. Nie przyjęłam jej i to powinien być koniec tematu. Nawet nie próbuj mnie więcej przekonywać.


  — Powiedz… jak bardzo kochasz swoją rodzinę? — zagadnął, a potem zawiesił głos. Gwałtownie spojrzałam mu w oczy. — Mamę Camilę, brata Leo? — kontynuował. — Kochasz ich, Sofío? Czy dla ich bezpieczeństwa zrobiłabyś wszystko? Dla ich życia?


  Zamarłam. W oczach pojawiły mi się łzy. Serce tłukło się wściekle o żebra. Miałam ochotę go uderzyć, popchnąć. Cokolwiek, byleby zrobić mu krzywdę.


  — Nawet nie próbuj! — Uniosłam rękę i agresywnie dźgnęłam go w pierś. — Słyszysz?!


  — Mówiłem, że będziesz moją żoną, czy tego chcesz, czy nie. — Złapał mnie za nadgarstek, a następnie pociągnął ku sobie. Wpadłam na twardy tors, odbijając się nieznacznie. — Sprowokowałaś mnie do tego kroku. Bóg mi świadkiem, że chciałem to załatwić polubownie. Nie skrzywdzę cię. Ale nie mogę obiecać tego samego, jeśli chodzi o twoją rodzinę.


  — Jesteś nienormalny! — Wyrwałam rękę i odskoczyłam dwa kroki w tył. — Nienawidzę cię!


  — Uważaj. — Pogroził palcem. — Nie pozwalaj sobie na zbyt wiele. Należę do cierpliwych osób, ale do czasu. Zrozum w końcu, że aby osiągnąć cel, potrafię stać się wyjątkowo niebezpieczny.


  — Jesteś potworem! — Byłam coraz bardziej odrętwiała.


  — Mój prawnik przygotował dla nas umowę przedmałżeńską. Wyślę ci ją na maila. — Stanął za mną. —Przejrzyj sobie na spokojnie i skontaktuj się ze swoim. Wszystko na pewno dogadamy. Na niczym nie stracisz — informował automatycznie, bez wyrazu, bez emocji. Podszedł do stolika i dopił wodę. — Możemy wracać do domu, jeśli chcesz.


  — Wychodzimy. — Złapałam torebkę i udałam się w kierunku wyjścia. Ten koszmar musiał się skończyć.


  Nie pamiętałam drogi powrotnej. Zawiesiłam się na ciemnych widokach za szybą. Alexander się już nie odzywał, odwiózł mnie, a zanim wysiadł pod domem, ja wchodziłam już za bramę posesji. Pozamykałam się na wszystkie możliwe zamki. Bez rozbierania wsunęłam się pod kołdrę i dopiero tam pozwoliłam sobie na wybuch płaczu. Bezsilność mnie przeraziła. Niemoc zawładnęła ciałem. Chciałam umrzeć.


  Nazajutrz nie miałam lepszego humoru. Zamiast cieszyć się chwilą wolną od nauki, chodziłam po domu jak cień. Obmyślałam tysiące sposobów na rozwiązanie problemu. Jedynym wyjściem byłoby zabicie Alexandra, ale ta opcja, choć kusząca, całkowicie odpadała. Nie byłam zabójczynią. Uciec też nie mogłam, mimo że w restauracji przeszło mi to przez głowę. Mama by nie wyjechała. Chciałaby zgłosić wszystko na policję. A Leo? Też miał tu swoje życie. Niestety nawet mój prawnik nie widział lepszego rozwiązania. Znał rodzinę Muro i po części przedstawił mi ich pozycję w kraju.


  Dopiero po południu wyszłam z domu. Czułam silną potrzebę spotkania się z mamą. Nie zamierzałam mówić jej o kłopotach. Pragnęłam choć przez chwilę skryć się w bezpiecznych, matczynych ramionach. Po ogarnięciu się na tyle, by nie wyglądać jak po całonocnej imprezie, wsiadłam w samochód i przemierzyłam trasę do rodzinnego domu. Na miejscu westchnęłam ciężko i na moment zamknęłam oczy. Oparłam głowę o zagłówek. Nie potrafiłam pozbyć się niepokoju. Aż podskoczyłam na dźwięk stukania w okno. Mama. Uśmiechnęła się beztrosko, czekając, aż wysiądę. Od razu uderzyło we mnie gorąco. W klimatyzowanym pojeździe było znacznie przyjemniej.


  — Cześć, kotku! — zawołała czule, a potem mocno mnie przytuliła. Miałam ochotę się rozpłakać i wyżalić, tak jak za dziecięcych lat. Jednak nie mogłam tego zrobić. Pociągnęłam tylko nosem.


  — Cześć, mamo.


  — Coś się stało? — Popatrzyła na moją zmęczoną twarz.


  — Nie, dlaczego? — Wysunęłam się z objęć, aby wziąć ją pod rękę. — Uciekajmy z tego słońca.


  — Wydajesz się jakaś inna, taka… przygaszona.


  — Bardziej zmęczona. Ostatnio dużo się uczyłam, bo miałam trudny egzamin. Widocznie po zarwanych nocach jeszcze do siebie nie doszłam.


  — Sofío! — Objęła mnie w talii i przytuliła. — Powinnaś trochę odpuścić. Masz świetne wyniki w nauce, jestem pewna, że gdybyś się odrobinę mniej starała, nie zrobiłoby to większej różnicy.


  — Wiesz, że nie potrafię. Studia to chwilowo mój jedyny cel.


  Weszłyśmy do domu, a następnie przeszłyśmy na zadaszoną werandę.


  — Czego się napijesz? A może jesteś głodna? — zarzuciła mnie pytaniami, lustrując moją sylwetkę. — Schudłaś? Chyba nie odżywiasz się zbyt zdrowo, co?


  — Nie mamo. Nie schudłam — burknęłam na odczepnego. — Z chęcią napiję się mrożonej kawy.


  — No dobrze. Za moment porozmawiamy. Rozgość się. Włączyć ci wiatrak?


  — Poproszę.


  Ułożyłam się na leżaku. Rozprostowałam obolałe kości, przymknęłam powieki i napawałam chwilą spokoju. Przyjazd do rodzinnego domu był dobrym pomysłem. Czułam, że się wewnętrznie uspokajam. Po kilku minutach wróciła mama. Na stoliku ustawiła zimną kawę, pełną bitej śmietany. Sama usadowiła się na fotelu obok.


  — O czym tak myślisz?


  — Że zazdroszczę ci tak wspaniałego ogrodu. — Dłonią zatoczyłam koło w powietrzu. — Masz tu chyba wszystko. Drzewa owocowe, mały ogródek, całą masę kwiatów i przyjemny kącik do odpoczynku — wymieniałam wszystko to, co mnie tak urzeka.


  — Jaki problem? Dam ci trochę roślinek i sobie zasadzisz. Albo Leo ci pomoże? — dodała, a ja już widziałam przed oczami minę niezadowolonego brata.


  — Daj spokój. — Machnęłam ręką. — Nie będę miała kiedy przy tym chodzić. Może dopiero jak skończę studia.


  — No to jeszcze dwa lata. A jak ci poszedł egzamin?


  — Było ciężko, ale się udało. Najważniejsze, że mam go już za sobą.


  — Cieszę się. Wiesz… tata byłby z ciebie dumny. — Zamyśliła się. — Tak bardzo marzył o córeczce.


  — Brakuje ci go? — zapytałam cicho, widząc jej zadumaną minę.


  — Tak… — Westchnęła. — Bardzo. Był cudownym człowiekiem. Szkoda tylko, że tak krótko mogliśmy się sobą nacieszyć.


  — Nie myślałaś nigdy o tym, żeby ponownie zacząć się z kimś spotykać? Jest tyle możliwości. Portale społecznościowe, randki w ciemno… — wyliczałam na palcach.


  — A daj spokój! To nie dla mnie! — Oburzyła się. — Każdego porównywałabym do Toma. I jestem pewna, że żaden nie dorósłby mu do pięt!


  — Jak chcesz, mamo…


  Drzwi się otworzyły i wszedł mój przyrodni brat, głośno stukając butami. Leo to niewysoki, młody i dość przystojny mężczyzna. Zawsze mieliśmy słaby kontakt, mimo że do dwudziestego roku życia mieszkaliśmy pod jednym dachem. Jakoś nigdy nie potrafiliśmy dojść do całkowitego porozumienia. Nasze relacje były po prostu dobre.


  — Siema! — Podszedł i wyciągnął do mnie rękę. W momencie, gdy podałam swoją, podciągnął mnie w górę, a potem przytulił i obrócił wkoło. Zaśmialiśmy się głośno.


  — Moje wariaty! — wtórowała nam zadowolona mama. — Leo? Kawy?


  — No pewnie! — Odstawił mnie na deski tarasu. Mama uśmiechnęła się do nas, klepnęła Leo po ramieniu i wyszła. Zawsze była szczęśliwa, gdy miała nas przy sobie razem.


  — Co u ciebie?


  — Po staremu. Klub przynosi spore zyski, a ja sobie hulam to tu, to tam.


  — Aż dziwne, że utrzymuje się na rynku — zaśmiałam się. — Kiedy ostatnio tam byłeś, hm?


  Podrapał się po głowie.


  — Z miesiąc temu?


  — Dziadek na pewno żałuje, że ci go przepisał. A tata to już w ogóle. — Przewróciłam oczami.


  — Najważniejsze to zatrudniać odpowiednich ludzi, Sofío. A oni już zrobią resztę za ciebie.


  — Bardzo ambitne podejście — mruknęłam.


  — Nie każdemu w głowie tylko nauka, nauka i jeszcze raz nauka — odpyskował. — Wyluzowałabyś trochę! Masz tyle siana, że do końca życia nie musiałabyś pracować.


  — No i co z tego? Za dwa lata mam przejąć rodzinną firmę. Chcę być do tego dobrze przygotowana. — Zezłościłam się.


  Dziadek zapisał mi w spadku rodzinną firmę Casillas Corporación. Warunkiem jej przejęcia miało być ukończenie przeze mnie dwudziestu pięciu lat. Obecnie zajmowała się nią mama. Całe życie tam pracowała i znała wszystko od podszewki. Zaplanowałam sobie, że najpierw ukończę studia na kierunku marketing i zarządzanie, a potem przez rok popracuję jako asystentka. Dzięki temu zbiorę doświadczenie i pod jej okiem nauczę się prowadzenia działalności.


  — Nie denerwuj się! — Leo uniósł ręce na znak poddania się. — A co z drugim warunkiem przejęcia firmy? Robisz coś w tym kierunku? — dociął zgryźliwie, bo wiedział, że ten punkt był wyjątkowo drażliwy. A od spotkania z Alexandrem już całkowicie mnie zdołował. Nie miałam pojęcia, co kierowało dziadkiem, gdy w testamencie uwzględnił dwa główne warunki otrzymania przeze mnie spadku. Ten drugi to właśnie wyjście za mąż do dwudziestego czwartego roku życia. Czyli zostało mi raptem półtora roku.


  — Wiesz co? Odwal się! — Pokazałam mu język. W tym czasie weszła mama z napojem dla brata.


  — A wy znowu się kłócicie?


  — Nie. Wspominamy — rzucił Leo, łagodząc sytuację.


  — Jak pies z kotem — podsumowała.


  Rozdział 6


  Alexander


  Czterdzieści osiem godzin temu odwiozłem Sofíę do domu. Po trudnym spotkaniu w restauracji nie odezwała się do mnie ani słowem. Czy miałem nadzieję, że chociażby napisze? Tak, miałem. Spodziewałem się, że ulegnie, a mój pomysł zacznie się urzeczywistniać. Niestety. Dziewczyna okazała się twardą sztuką. Dopiero gdy w domu usiadłem w fotelu, dopadły mnie wątpliwości i już do późnych godzin nocnych prześladował mnie jej wzrok pełen wyrzutu. Biłem się z myślami: czy dobrze robię, zaczynając znajomość od nienawiści? Tylko że nie znajdowałem innego rozwiązania. Mleko się wylało, a panna Casillas poznała swoją przyszłość. Pozostało mi tylko pokazać stanowczość i konsekwentnie dążyć do celu. Nie czułem się z tym dobrze, mimo że w swoim trzydziestopięcioletnim życiu robiłem dużo gorsze rzeczy. Liczyłem, że po ślubie wszystko się zmieni, a nas z czasem połączy nić sympatii. Do tego czasu musiałem stwarzać pozory oschłego i nieprzystępnego. Musiała się bać i robić wszystko, czego żądałem. Zaniepokoiła mnie jednak myśl, że w jakimś stopniu mi na niej zależy. Ciepłe uczucia względem kobiety były tylko słabością. Przekleństwem, które często sprowadzało kłopoty. W dążeniu do celu nie liczyłem się z emocjami, które latami konsekwentnie wypierał ze mnie ojciec. Tym razem było inaczej, coś się zmieniło. Ewidentnie czułem wyrzuty sumienia, o których istnieniu nie miałem pojęcia. Widocznie Anthony nie zniszczył we mnie wszystkiego, co dobre.


  Do gabinetu wszedł Boris. Obrzuciłem go niezadowolonym spojrzeniem i ponownie zatopiłem głowę w papierach. Nie zważając na obojętną postawę, rozsiadł się na sofie i wbił we mnie niedyskretne spojrzenie.


  — Chciałeś coś? — Nie przerywałem układania kartek.


  — Powinniśmy szczerze porozmawiać, Alex.


  — Co masz na myśli? — Z westchnieniem odłożyłem wszystko do teczki, a łokcie oparłem o biurko.


  — Od dwóch dni snujesz się po domu. Giulia narzekała, że nie masz apetytu. Krzyczysz na ludzi za drobne niedociągnięcia. Unikasz mnie, a całe dnie przesiadujesz w gabinecie. Mam ci dalej wymieniać?


  — A czy wy nie potraficie żyć swoim życiem, tylko musicie się wnikliwie przyglądać mojemu?


  — Nie odwracaj kota ogonem, Alex. Co się z tobą dzieje?


  — Nic ważnego. A przynajmniej nic, co by cię mogło zainteresować.


  Co miałem mu tłumaczyć? I tak by mnie nie zrozumiał. Sam tego wszystkiego nie rozumiałem. Wstałem z fotela. Nerwowo zacząłem przechadzać się po pokoju. Niespodziewanie los postawił na mojej drodze idealną kandydatkę na żonę. Pierwszy raz w życiu sprawił, że niezdrowo zapragnąłem posiadać kobietę tylko dla siebie. W krótkim czasie ukazał jej zalety, a z wadami chciałem się już tylko mierzyć. A ona? Nie chciała mnie. Po prostu.


  — Odpłynąłeś.


  — Boris, nie potrzebuję niańki, która będzie oceniać moje zachowanie.


  — Niańki nie, ale kumpla tak.


  Przerzuciłem uwagę na przyjaciela. Prędzej czy później i tak się o wszystkim dowie.


  — Dwa dni temu spotkałem się z Sofíą Casillas.


  — Yhm, a w jakim celu? — zapytał ostrożnie, choć po kwaśnej minie przypuszczałem, że się co nieco domyśla.


  — Zaproponowałem jej małżeństwo.


  — Że co?! — Zachłysnął się powietrzem. Zabawne. Najpierw poczerwieniał na twarzy, a potem zrobił się przeraźliwie blady. I wszystko to w ciągu kilkunastu sekund.


  — Zaproponowałem jej małżeństwo — powtórzyłem dobitnie.


  — Czyś ty zwariował, Alex? Ale po co?


  — Potrzebuję dobrej żony. Wiesz, że ojciec naciska, a ta mała okazała się wręcz idealna. Dobrze urodzona, majętna… — wyliczałem na palcach — …mądra, piękna, no i jak się okazuje, by przejąć rodzinny majątek, musi do dwudziestego czwartego roku życia wyjść za mąż. Towarzystwu się spodoba, a Anthony da mi spokój.


  — Zaskoczyłeś mnie. — Wypuścił głośno powietrze. — I co ona na to?


  — Nie zgodziła się. — Wzruszyłem ramionami.


  — No raczej. Która normalna panna poszłaby na taki układ.


  — Tylko że… właściwie to nie dałem jej zbyt dużego wyboru.


  Głupio było mi się przyznać, że porządną kobietę potraktowałem tak nagannie.


  — Jak to? Co masz na myśli, mówiąc, że nie dałeś jej wyboru?


  Zmrużył oczy. Wyprostowałem się, gotowy odbić atak. Poczucie winy ściskało mi krtań.


  — Kiedy nie pomogło przedstawienie pozytywów z aranżacji naszego małżeństwa, zagroziłem, że… że zniszczę jej rodzinę.


  — Czy ciebie już całkiem pojebało?! — naskoczył. Wstał, a z bezradności wyrzucił dłonie do góry. — Alex!


  — Uważaj — warknąłem. Nawet Boris musiał znać granice. — Lepiej zastanów się nad tym, co chcesz powiedzieć!


  Pokręcił głową, ale w końcu zamilkł. Przeczesał dłońmi włosy, a potem podszedł do okna, które otworzył na oścież. Przeżywał to nie mniej niż ja.


  — Przecież ona cię teraz nienawidzi. To jak ty to sobie wyobrażasz? Jak widzisz wasz związek?


  — Nie musisz mnie w niczym uświadamiać. Doskonale wiem, co zrobiłem! — Niecierpliwiłem się. — Musiałem, po prostu musiałem!


  — Ja pierdolę, człowieku! Jest tyle kobiet na świecie! Tyle należących do Towarzystwa. — Zakręcił ręką w powietrzu. — Znajdź sobie inną pannę, która się do tego nada. Taką, która siedzi w tym świecie. Niejedna chciałaby wyjść za ciebie za mąż.


  — No i co z tego?! Chcę tylko jej! Rozumiesz? Ona… jest inna. Sam nie wiem, jak ją dokładnie opisać. Zresztą nieważne, postanowiłem już i zdania nie zmienię.


  — Tak — prychnął zniesmaczony. — Jest młoda, ładna i niezależna. No i się za tobą nie ugania. I pewnie to cię w niej pociąga. Daj spokój, Alex. Daruj ją sobie. Po co ci problemy? Mało ich mamy?


  — Nie potrafię! Czy ty myślisz, że nie próbowałem?! Siedzi w mojej głowie i nie chce jej opuścić!


  — Weź już nie pieprz! W Towarzystwie masz wiele młodych panienek. A Sofía to kolejna smarkula, którą pewnie masz ochotę przelecieć.


  Coś we mnie pękło. Doskoczyłem do Borisa i mimo że był ode mnie większy, przygniotłem go do ściany. Z buzującą epinefryną w żyłach, złapałem go za karczek koszuli z chęcią rozerwania go całego na strzępy!


  — Nigdy więcej nie waż się tak o niej mówić! Ona nie jest smarkulą, a ja nie mam ochoty tylko jej wypieprzyć! Zapamiętaj sobie: Sofía to przyzwoita dziewczyna i nikomu nie pozwolę jej oczerniać! Wszyscy macie ją szanować! Z tobą na czele! Rozumiesz?!


  — Daj spokój, Alex!


  Puściłem go. Wściekle dysząc, podszedłem do barku i nalałem do szklanki whisky, którą duszkiem wypiłem. W tym czasie Boris poprawił koszulę. Możliwe, że chciał coś powiedzieć, jednak po przemyśleniu zrezygnował.


  — Ona będzie moją żoną — oznajmiłem spokojnie. — Przyjmij to do wiadomości. A teraz… zostaw mnie samego.


  — Na razie — rzucił szorstko, po czym wyszedł.


  Zasiadłem w fotelu, a z szuflady machinalnie wyciągnąłem papierosa. Wpatrywałem się w niego, obracałem w palcach, aż w końcu zmiażdżyłem. Tytoń rozsypał się po biurku. Resztę paczki wrzuciłem do kosza na śmieci. Ułożyłem głowę na fotelu i zaczerpnąłem głęboko powietrza.


  Sięgnąłem do kieszeni, z której wyjąłem telefon. Niewiele się zastanawiając, wybrałem numer do dziewczyny. Potrzebowałem usłyszeć jej głos. Nawet jeśli miałaby mnie posłać w diabły.


  — Halo? — Odebrała po trzecim sygnale. Nie była zadowolona.


  — Witaj, Sofío. Pamiętasz o mnie?


  — Niestety tak. Czego chcesz?


  — Spotkać się.


  — Nie mam na to ochoty. Nigdy nie będę miała.


  — To akurat wiem. — Uśmiechnąłem się pod nosem. — Będę u ciebie o osiemnastej. I gdybyś mi nie otworzyła, jestem gotów wywarzyć drzwi.


  — Jesteś niepoważny.


  — Zdeterminowany — poprawiłem.


  Zapadła chwila milczenia, po której w końcu się odezwała.


  — Nie znajdę więcej niż piętnaście minut.


  — Dobre i to. Do zobaczenia i… dziękuję.


  Rozłączyłem się. Tak, to było dobre posunięcie. Chciałem ją zobaczyć i upewnić się, że wszystko z nią w porządku. Może potrzebowałem zagłuszyć wyrzuty sumienia? Sam już nie byłem pewny.


  Punkt siedemnasta wyszedłem z domu i lada moment miałem wyruszyć do panny Casillas. Na samą myśl, że ją zobaczę, moje serce fikało koziołki. Czułem coś na wzór podniecenia albo oczekiwania.


  Niespodziewanie pojawił się zziajany Boris.


  — Alex! — krzyknął, aby mnie zatrzymać. Znieruchomiałem, przeklinając tę chwilę. Domyśliłem się, że coś się stało. — Poczekaj! Nie jedź!


  — Co tym razem?


  — Mamy go — wysapał. — Złapaliśmy Lino!


  Zmarszczyłem czoło, a moja wściekłość z każdą kolejną sekundą wypełzała spod ukrycia. Przed oczami ukazała mi się twarz zdrajcy.


  — Gdzie jest?


  — W piwnicy.


  — Zaraz przyjdę.


  Z ciężkim sercem odwiesiłem kluczyki od samochodu na wieszak. Sofía niestety musiała poczekać. Niektóre sprawy nie mogły być przekładane, a ta od dawna była priorytetowa.


  Udałem się w kierunku budynków pracowniczych. Skręciłem w główne wejście najmniejszego z nich. Skierowałem się w stronę żelaznych drzwi prowadzących do piwnicy. Szarpnąłem za klamkę i na koniec zbiegłem po schodach. Smród stęchlizny wdarł się w moje nozdrza, ale to nie zagłuszyło ekscytacji, którą czułem.


  — Kogo my tu mamy? — spytałem retorycznie, widząc przywiązanego do krzesła, lekko już poturbowanego mężczyznę. Chłopaki ewidentnie się zabawili.


  — Wal się! — odkrzyknął więzień.


  — Jeszcze pyskujesz? — Zaśmiałem się. Krótko. Złowrogo. Od zawsze zadziwiały mnie osoby, które w obliczu śmierci nadal się stawiały. Zrozumiałbym, gdyby były niewinne. Ale ktoś, kto doskonale wiedział, że zrobił mi na przekór, powinien się raczej sto razy zastanowić nad każdym wypowiedzianym słowem. — Ty śmieciu! — Uderzyłem go w twarz, a krew trysnęła z górnej wargi. Stopniowo rozlała się po brodzie. — Wyjść! — Wydałem rozkaz do dwóch pilnujących go ochroniarzy. Ściągnąłem marynarkę, którą odwiesiłem na wieszak. Wpatrując się w mężczyznę, podwinąłem rękawy koszuli. Dla bezpieczeństwa zdjąłem też złoty zegarek. Z przyjemnością wróciłem do Lino i kucnąłem metr od niego. Pozwoliłem sobie na odczuwanie wszystkich złych emocji, które we mnie buzowały. Z jawną kpiną patrzyłem w niebieskie oczy i zabrudzoną twarz.


  — Myślałeś, że się nie dowiem? Że możesz okradać mnie bezkarnie? W nieskończoność? — zadawałem pytania, ale nie spotykały się z odpowiedzią. — To ile wyprowadziłeś mojego towaru? Ile na tym zarobiłeś? Hm?


  — Na tyle dużo, żeby się dobrze ustawić, ale teraz żałuję, że nie więcej! — ryknął mi znienacka w twarz. Zagotowałem się, gdy czerwone kropelki zabarwiły moje ubranie.


  Wstałem z kucek i bez pośpiechu podszedłem do stołu z narzędziami. Przez chwilę przyglądałem się rzeczom ułożonym na blacie. Nie byłem pewien, na co się zdecydować. Korciły mnie wkrętarka i obcęgi, ale nie za bardzo chciałem się ubrudzić szkarłatną mazią. W końcu postawiłem na długi, ostry nóż.


  — Taki jesteś chojrak? — Zbliżyłem się, unosząc błyszczące ostrze do góry. Carlos powinien dostać premię za tak dobrze przygotowane gadżety. Wręcz lśniły. — To zobaczymy jak długo.


  — Nie! Czekaj! Daj spokój! — Nagle się otrząsnął. W moich oczach stał się jeszcze bardziej odstręczający, ale panika w jego głosie była melodią dla moich uszu. Uniosłem metalowe narzędzie i precyzyjnie, dość głęboko, przesunąłem ostrzem wzdłuż obitego policzka. — Aaa! — wrzeszczał, gdy ciepła ciecz ciurkiem spływała mu na bluzę.


  — Nie bądź baba — upomniałem. — Zachowuj się, jak na mężczyznę przystało! — Tym razem przyłożyłem ostrze do czoła i pociągnąłem przez nos, aż po samą brodę. Dobrze, że chłopcy przywiązali też głowę. Przynajmniej cięcia wychodziły precyzyjnie. — Doskonale zdawałeś sobie sprawę, że mnie się nie okrada. — Cofnąłem się o krok, by przyjrzeć się swojemu dziełu. — Wiedziałeś, że każdy, kto mnie oszukuje, ginie. Że nie daję drugiej szansy. Miałeś gdzie mieszkać, miałeś co jeść i jeszcze otrzymywałeś dobrą wypłatę. Nikt cię nie zmuszał do wstępowania w nasze szeregi. Mało?!


  — Alex! — wychrypiał. — Przepraszam, wszystko ci oddam.


  — Trochę jakby za późno.


  Ponownie doskoczyłem do krwawiącego ciała. Wbiłem nóż między żebra. Poczułem spełnienie. Chorą satysfakcję z wykonanej roboty.


  — Nie zasłużyłeś na kolejną szansę… i tak byłem dla ciebie dobry.


  Obserwując, jak krztusi się krwią, podszedłem do umywalki, by pod zimną wodą zmyć czerwień z dłoni. Gdzieś w oddali słyszałem, jak Lino kwiczy, płacze, a nawet wzywa Boga. W naszym świecie nikomu on nie pomaga. Wchodzisz świadomie i wiesz, że czeka cię tylko piekło. Albo już za życia, albo dopiero po śmierci. Urywany oddech zwiastował rychły zgon. Ostatni raz obdarzyłem go spojrzeniem kata.


  — Zdychaj powoli, śmieciu. — Zgarniając marynarkę wraz z zegarkiem, opuściłem piwnicę.


  — Dokończcie tam i posprzątajcie — zarządziłem.


  — W porządku.


  Poszedłem do domu. Mimo że starałem się nie pobrudzić, biała koszula nosiła ślady krwi. Od razu skierowałem się w stronę łazienki. Zdjąłem brudny strój, a następnie wyrzuciłem go do worka na śmieci, który zawiązałem i wystawiłem na zewnątrz sypialni. Z ulgą wszedłem pod prysznic, by jak najszybciej zmyć z siebie smród piwnicy i słodką maź zdrajcy. Dopiero po długiej kąpieli, owinięty ręcznikiem, przeniosłem się do pokoju i napisałem wiadomość do Sofíí:


  Przepraszam. Zatrzymały mnie ważne sprawy. Jutro przyjadę po ciebie pod uczelnię. Napisz, o której kończysz. Proszę, porozmawiajmy już na spokojnie.


  Sofía:
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  Uśmiech ozdobił moją twarz. Nie spodziewałem się, że odpisze. Byłem pewny, że będę musiał posiłkować się jej grafikiem. Nawet nie kazała mi się odpieprzyć, a grzecznie odpisała, podając godzinę. Może jeszcze nie wszystko było stracone, a ona przekalkulowała propozycję?


  Ubrałem się i zadowolony z dzisiejszego dnia, udałem się do kuchni na kolację.


  — Dobry wieczór, Giulio. — Pocałowałem pomarszczony policzek gosposi.


  — Dobry wieczór, Alex. Siadaj, już ci nakładam.


  Posłusznie zająłem stałe miejsce przy oknie. Po chwili wylądowały przede mną naleśniki z truskawkową konfiturą, oblane czekoladowym sosem.


  — Mmm. Ale pyszności! — Pałaszowałem ze smakiem. Nie potrafiłem się przy tym nie uśmiechać. Kobieta przyglądała mi się ukradkiem, a czasami odwzajemniała uśmiech.


  — Jedz, jedz. — Kończyła przecierać zlew. W końcu odrzuciła ściereczkę i odwróciła się w moją stronę. — Alex? — Nie wytrzymała. Popatrzyła na mnie z iście matczyną 
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